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Pisaliśmy niedawno, iż wielkiej doznaliby­

śmy pociechy, gdybyśmy zapisać mogli tak 
pomyślny symptomat dla Francyi na polu spó- 
łecznem czyli moralnem, jakim była na polu 
ekonomicznem pożyczka w przeszłym doko­
nana tygodniu. Lubonie znamy jeszcze ostate­
cznego rezultatu wyborów uzupełniających do 
Zgromadzenia narodowego, które się d. 2go 
b. m. w cąłej Francyi odbywały, wszelako 
wiadomy już po większej części wypadek wy­
borów w Paryżu pozwala wnosić, że smutne 
doświadczenia ubiegłego roku nie poszły w las, 
że Francya tak bogata w materyalne zasoby, 
również pod względem prawdziwego spółe- 
cznego odrodzenia jest na drodze postępu.

Zdaje s ię , że Francya może i powinna so­
bie zaufać, że ma do tego prawo, jeżeli po­
rzuca dawne swoje błędy, jeżeli większość 
wraca do zamiłowania porządku, jeżeli poj­
muje, że porządek ten nie może być trwały, 
ani nawet osiągnąć się nie da bez pojęcia, 
a raczej uszanowania dla władzy. A jako ska- 
zówkę tej w usposobieniu umysłów poprawy, 
przyjmujemy, że pole formy rządu, na jakiem 
obawialiśmy się, że pozostanie walka wybor­
cza, jeźli nie zupełnie i stanowczo, to jednak,
0 ile sądzić można, po wielkiej części opu- 
szczonem zostało, a monarchia i republika nie 
służyły przynajmniej wyraźnie za sztandary 
wyborcze. Przychodzi więc większość do prze­
konania, że forma rządu nie odrodzi społe­
czności, że tu chodzi o Francyę a nie o stron­
nictwo.

Zdaje nam się, a radzibyśmy się nie mylić, 
że wybory odbywały się na polu organicznem, 
że walka toczyła się między stronnikami po­
rządku a rewolucyi. Być może, że w stronni­
ctwie porządku forma monarchiczna należała 
do dalszych widoków, tak jak w drugiem u- 
trzymanie rzeczypospolitej było uważane za 
konieczny warunek dalszych agitacyj i dzia­
łań, ale hasłem nie była forma rządu. Wpra­
wdzie przyjęto nazwę kandydat zachowawczy
1 kandydat republikański, ale to tylko dowo­
dzi, że drugie stronnictwo silniej za rzeczą- 
pospolitą się oświadczało. W nazwie konser­
watystów w chwili, gdy Francya całkiem 
nową rozpoczyna erę, i nic z dawnego nie za­
chowuje, a Komuna chciała, aby nawet nie 
zachowała pomników i gmachów przeszłości, 
trudno upatrywać co innego, jak ludzi, któ­
rzy zachować pragną istniejącą w tej chwili 
władzę i porządek, zostawiając przyszłości, 
jaką formę tym warunkom koniecznym ze­
chce nadać później społeczność francuska.

To stronnictwo, które pisząc poprzednio o wy­
borach uzupełniających nazwaliśmy stronni­
ctwem sta tus quo, nie dla tego, aby stan dzisiej­
szy Francyi uwiecznić chciało, ale że do uorga- 
nizowania zdemoralizowanej społeczności uwa­
żało istniejącą władzę i porządek za konie­
czne, to stronnictwo, które obawialiśmy się 
że nie jest liczne, otrzymało zdaje się, wię­
kszość we Francyi, a przynajmniej miało ją 
z pewnością w Paryżu. Składali je nie sami 
tj lko monarchiści, ale i republikanie, tak zwa- 
j*1 umiarkowani, to jest, niekładący rzeczy- 
nHhn!-t6  ̂ P° nad w°l§ narodu, stronnicy re- 
^ . V1 «z Bożej łaski.8 Nikt pewnie nie wy- 
mn Powrotu do zasady, na której for­

mie trwałośc,leraf  Się- musi’ aby mieć rękoL > nikt teraz na zbolałej i

zakrwawionej wojną obcą i domową Francyi, 
przeprowadzać jej nie pragnął. Wszyscy zo­
stawiali domniemaną formę republikańską, fir­
mę, pod jaką" rząd Thiersa istnieje, właśnie 
dla słów, które wyrzekł dawniej, „że jest to 
forma rządu, która nas najmniej rozdziela.8 
Liczą się w tem stronnictwie: i legitymiści, i orlea- 
aniści i republikanie, zgoła wszyscy, co Francyę 
stawiając nad interesa dynastyczne i stronni­
cze, byli tem, czem każdy Francuz w tej chwili 
przedewszystkiem być powinien, ludźmi po­
rządku. Nie powiemy, aby w drugim obozie 
nie było stronników porządku, ale zawsze pa­
nowało tam przekonanie, że w yłącznie tylko 
forma republikańska może Francyę do dawnej 
przywrócić pomyślności, a niestety przyłączył 
się do nich cały zastęp tych, co rzeczpospo­
litą z rewolucyą identyfikują, i uznają tylko 
tę władzę, która ich celom odpowiada, którą 
sobie rewolucyjnie nadadzą.

Spodziewając się, że rezultat wyborów w 
całej Francyi uwidoczni jeszcze lepiej postęp 
w organicznem usposobieniu, niech nam wolno 
będzie i na własną coś zapisać pociechę. P. 
Wołowski został wybrany w Paryżu. Uznanie, 
jakie głośny w świecie uczonym nasz rodak o- 
trzymał, jest tylko sprawiedliwością wymie­
rzoną charakterowi i zasługom, jakie na 
polu umiejętności i polityki we Francyi i Pa­
ryżu położył. Ale wybór ten ma krom tego 
inne jeszcze znaczenie. Kandydatura p. Wo­
łowskiego postawiona przez Unię prasy pary­
skiej ( Union parisienne de la presse), na li­
ście pojednawczej, ułożonej przez kilkanaście 
dzienników, najbardziej przeciwnych Komunie, 
a w których niejedną wycieczkę przeciw Po­
lakom czytaliśmy, na liście, z której najwięcej 
wybrano w Paryżu kandydatów; a do tego 
jeszcze wybór p. Wołowskiego, który najwię­
cej ze wszystkich kandydatów otrzymał gło­
sów, pozwala nam wnosić, że niechęć okazy­
wana przeciw Polakom, w skutek chwilowych 
i łatwo dających się pojmować rozdrażnień 
namiętności, zaczyna się uciszać i przed słu­
sznością niebawem zniknie.
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Wydział Izby niższej już dziś obradował nad 
uchwaloną w Izbie wyższej ustawą o wzmocnieniu 
stopy pokojowej 25 pułków jazdy. Wydział posta­
nowił nie przychylić się do osnowy przez Izbę wyż­
szą przyjętej, lecz polecić Izbie niższej, aby nic 
odstąpiła od pierwotnej uchwały. Wniosek ten wy­
działu na jutrzejszem posiedzeniu Izby niższej 
przyjdzie pod obrady. Jeżeli Izba przyjmie wnio­
sek wydziału, natenczas ustawa jeszcze raz musi 
wrócić do Izby wyższej, która we wtorek odbę­
dzie posiedzenie. Dla tego wątpimy, czy zamknię­
cie czyli odroczenie Rady państwa nastąpi przed 
wtorkiem lub środą w przyszłym tygodniu. Był pier­
wotnie zamiar odroczenia Izby w sobotę d. 8, lecz 
teraz zależy to od losu, jaki spotka jutro ustawę 
wyżej wspomnioną.

Na dzisiejszem posiedzeniu Delegacya węgierska 
uchwaliła 400,000 złr. na dalszą budowę fortyfika- 
cyj w Krakowie. Kanclerz hr. Beust wniósł kre­
dyt dodatkowy dla pokrycia wydatków, jakie po­
ciągnie za sobą zamiana poselstwa austryacko-wę- 
gierskiego w Berlinie na ambasadę. Poselstwo nie­
mieckie w Wiedniu równej ulegnie zmianie. Z tego 
faktu także wnosić inożna o stopniu serdeczności 
stosunków między Berlinem a Wiedniem.

Rozmaite wskazówki świadczą o zbliżającej się 
ugodzie między Czechami a rządem. Wczoraj pisa­

łem wam o znaczeniu, jakie przywiązują do wej 
ścia kardynała arcybiskupa Schwarzenberga do 
Izby wyższej. Dziś zwracam uwagę waszą na ton 
dzienników czeskich, zwłaszcza trzech najbardziej 
rozpowszechnionych organów opinii publicznej w 
Czechach. Pokrok, jako urzędowy niemal organ 
p. Riegera, odznacza się wielkiem umiarkowaniem, 
toż samo i Narodni L isty  i  Politik już przestały 
pisać w tak  wyzywający sposób. Wszystkie te pi­
sma przemawiają za zgodą z Niemcami w Cze 
chach, a Pokrok cenne robi wyznanie, że sąsiedz­
two Prus jest dla Czechów silniejszym bodźcem 
do zawarcia ugody z Niemcami, aniżeli konstytu- 
cya grudniowa. Podobne umiarkowanie wieje z Va- 
terlandu. Podróż Cesarzewicza do Czech i świetne 
przyjęcie, jakie tam znajduje, również zostaje w 
związku •/, gotującą się ugodą, i poprzedza niejako 
koronacyę Cesarza na króla czeskiego.

4 lipca.

(IP.) Mimo świetnego wotum zaufania, jakie o 
trzymał kanclerz państwa od delegacy! austrya- 
ckiej, dzisiejsze dzienniki tutejsze obeszły się bar 
dzo surowo z jego brylantową mową, która mu owe 
wotum zdobyła. Znajdują one, że kanclerz liczy 
nadto wiele na łatwowierność swoich słuchaczy, 
je ś lije h  kołysze do snu zapewnieniami, że austro 
węgierska nawa podąża do szczęśliwego portu, ste­
rowana „pojęciami politycznemi trzeźwemi, wolne- 
mi od przesądów8 a droga jej „wskazana stosun­
kami monarchii.8 Jak ten ster wolny od przesą­
dów wiedzie politykę austro-węgierską, okazały 
konfereneye londyńskie, gdzie gabinet wiedeński 
nie znalazł dla swoich postulatów gruntu przygo­
towanego i musiał porzucić swoje żądauia, „aby 
nie zadawać gwałtu własnej przyjaciółce Turcyi.8 
Stosunki specyficzne monarchii wskazują niezawo­
dnie drogę jćj politycznego pochodu, powiadają 
dzienniki tutejsze, lecz to jest właśnie nieszczę­
ście, że po tćj drodze toczy się ona fatalnie wy­
stawiona na niezliczone niebezpieczeństwa, zamiast 
być sterowaną i z położenia swojego korzystać jak 
wypada.

Do ostrej tej krytyki dodają organa peszteńskie 
pytanie złośliwe, co znaczy ta nagła zmiana w 
przedstawianiu rzeczy przez kanclerza, zmiana za­
szła w ciągu dni ośmiu, od objaśnień danych w 
komisyi do mowy mianćj w delegacyi pełnej, cóż 
zaszło w tym czasie, co tyle spokoju dodaje kan­
clerzowi?... Jeśli to ma wystarczać jak w mowie 
swej zapewnia, że monarchia jest w wielkiej przy­
jaźni z Moskwą, ergo, Austro-\Yęgry mogą być 
wobec Moskwy spokojne, w takim razie i Francya 
przed wybuchem wojny mogła być zupełnie co do 
Prus uspokojona, gdyż stosunki jćj z Moskwą by­
ły wyśmienite, a stosunek Moskwy do Prus nader 
ścisły, jak się okazało wkrótce.

Sądy dzienników o ostatniem wystąpieniu kan­
clerza odpowiadają w zupełności przekonaniom lu­
dzi ze świata politycznego węgierskiego. Ci osta­
tni utrzymują, że kanclerz powinien się uważać 
za nader szczęśliwego, iż chwilowe położenie sprzy­
ja jego giętkićj płynącej za wiatrem polityce; wła- 
ściwem, i dobremby było nawet, aby ten moment 
wyzyskał on dla podniesienia blasku swojego i dla 
jedynie możliwego pożytku monarchii, tj. umocnie­
nia jćj w nowćj sytuacyi, lecz wcale niewłaściwem 
jest z jego strony nadużywać tego momentu, aby 
usypiać niezbędną czujność i obraz polityki ze­
wnętrznej czynić zawisłym od względów na osobi­
ste położenie wśród innych czynników rządowych. 
W ten sposób obraz będzie musiał wypaść zawsze 
wedle serdecznych chęci słuchaczy, zawsze... aż do 
przedednia katastrofy.

Wczoraj odbyły się wybory deputowanego w o- 
kręgu Raczkeve (podbudzińskim), mające bez po­
równania większą doniosłość od zwykłych wybo­
rów dopełniajęcycb. Mandat opróżniony był przez 
nieszczęsną śmierć śp. Nyaryego. Jako kandydaci 
stanęli hr. Edmund Szechenyi i p. Ludwik Beothy. 
Ludwik Beothy, kandydat lewicy, a Iszy podżupan 
komitatu peszteńskiego, należy tak z powodu ro­
dzinnych stosunków jak i osobistych, do pierwszych 
mantadorów w komitacie; lecz i młody Szechenyi, 
deakista, położył już wielkie zasługi i cieszy się 
niemałą popularnością. On jest twórcą i dowódzcą 
strażyŁogniowej peszteńskiej, funkcyonując^ dosko­

nale, krzewicielem zarazem tych instytucyj w kra­
ju całym, on założył kolej drutową na szczyt twier­
dzy budzińskićj, jakoteż niezmordowanie pracuje 
dla podniesienia urządzeń stolicy we wszelkich kie­
runkach, wreszcie i to, że jest synem hr. Stefana 
Szechenyego, ma w Węgrzech niemałe znaczenie. 
Wybory były też nader ożywione, agitacya wybor­
cza prowadzona z wielkim zapałem, jak przy wa 
żnych decyzyacb; onegdaj, dla wszelkiego bezpie­
czeństwa ruszyła nawet kompania wojska na plac 
wyborów. Wyborców stawiło się 3 tysięcy czyli 
przeszło 4/s z uprawnionych do wyborów, stek ludzi 
i gwar ścierających się opinij były niezmierne. Po­
rządek mimo wszystkiego nie został zakłócony, 
lecz kandydat lewicy zwyciężył ogromną większo­
ścią, a hr. Sechenyi otrzymał zaledwie 800 gło­
sów. Wybór ten jest charakterystyczny dla poło­
żenia, gdyż okazuje, że pomimo, iż powaga rządu 
w kraju w ostatnich czasach tak niezmiernie wzro­
sła, nie ma pełnej ufności co do powodzenia jego 
polityki, i z tego powodu lewica na trudnych na­
wet dla niej punktach potrafi grunt przeciw rzą­
dowi utrzymać a nawet jeszcze więcej go zyskać, 
i to, dziś nie mogąc już wojować środkami jakie- 
rni wojowała w 1869 r.

Jednomyślne uchwały delegacyi węgierskiej w 
sprawie Lloyda i kredytu dodatkowego na pokry­
cie kosztów operacyi finansowej z 1870, odsyłające 
obie te sprawy do decyzyi parlamentu, okazują, 
że i w łonie samychże deakistów obudzone jest 
niedowierzanie przyszłości i panuje skrupulatna 
czujność w przestrzeganiu porządku ustanowionego.

Nie z Zagrzebia wprawdzie i Kroacyi, lecz za 
to z Nowego Sadu, Zadaru i z Pragi dochodzą 
codziennie jęki skarg kroackicb, jak gdyby rząd 
rozwiązując Pogranicze Wojsk i oddając go Kroacyi, 
zaludniał kraj zapalonemi madiarenami, a zacho­
wując się pojednawczo wobec tryumfującej opozy- 
cyi kroackićj i popuszczając jćj cugli, jak gdyby 
chciał ją  i całą wraz Kroaeyę zadusić w swoich 
objęciach. Zwrócić waszą uwagę na te nowe ma- 
newra propagandy panslawistycznej będzie moim 
obowiązkiem, przedewszystkim zaś podnieść sta­
nowisko rządu wobec Pogranicza, gdzie od Igo 
b. m. punktualnie nowe porządki zaczęły wchodzić 
w życie.

L a r y  ż  1 lipca.

- i -  Rewia na Longchamps i dwu-miliardowa po­
życzka, oto przedmiot ogólnego zajęcia i uprzywi­
lejowany na tę chwilę temat dla wszystkich urzę­
dowych i prywatnych polityków. Francuzi umieją 
tylko żyć gorączkowo: ztąd też, jak w zapale obu­
rzenia na Komunę, przed kilku jeszcze dniami, 
słowo r o z s t r z e l a ć  odmieniali przez wszystkie 
osoby, Jiczby, rodzaje, czasy i tryby, tak teraz od­
mieniają zapamiętale dwa na porządek dzienny wnie­
sione nowe słowa: m a s z e r u j ę  i p o ż y c z a m .  
Mamy armię, powtarzają z dumą, prześliczną a r­
mię, lepszą od pruskiej nawet. A gdy na to uśmie­
chasz się z niedowierzaniem, stawiają niezbity (sic) 
argument: że armia ta zdobyła siłą Paryż, czego 
Prusacy dokonać nie mogli. Gorętsi dalej idą i do­
wodzą, że z tą  armią możnaby nawet o odwecie 
lomyśleć. Pożyczka jeszcze bardziej zawróciła glo- 
vy: owe miliardy, które się we Francyi znalazły, 
ecz dopiero teraz, po skończonej wojnie, są w o- 
czaeh Francuzów niewypowiedzianym tryumfem. 
Niektóre dzienniki urągają z tego powodu Prusom 
i wołają z naiwną dumą: niechno Cesarstwo Nie­
mieckie spróbuje, pomimo zwycięztw swoich, po­
kusić się o zawarcie tak olbrzymiej pożyczki, a 
przekona się, że zwyciężona Francya bogatszą jest 
i ma większy kredyt od zwycięzkich Niemiec. 
Trafnie też Hien 'public skarcił te dziecinne prze­
chwałki, przypominając puszącym się tryumfato­
rom, że owe olbrzymie sumy w ciągu siedmiu go­
dzin złożone, są haraczem niestety, wykupem z 
niewoli, że pójdą do kas pruskich, i że w skutek 
tego cieszyć się z nich tak zbytnie nie ma wcale 
powodu. Pożyczka się powiodła, bo korzystny 
przedstawia interes, i grunt zasobny w kapitały 
znalazła. Kapitały te, schowane i zamknięte w cza­
sie wojny, tęskniły do świeżego powietrza. Inaczej 
byłoby, gdyby rząd chciał był podobną ogłosić po­
życzkę na dalsze jej prowadzenie: kapitały byłyby 
mniej okazały patryotyzmu z pewnością.

Środki finansowe, zaprojektowane przez ministra 
finansów, a mające odpowiednio do nowych potrzeb 
dochody skarbowe powiększyć, mniej czarujące 
sprawiają wrażenie. Jak  w czasie wojny każdy 
Francuz rad był wszystkich innych wyprawić w 
pole, byleby sam w domu pozostał, tak samo rzecz 
się ma i z nowemi podatkami. Każdy chwali wszyst­
kie te podatki, które go nie dotykają osobiście, ale 
przeciwnym wszelkim zasadom ekonomicznym znaj­
duje ten, który ma na nim zaciężyć. Ogólnie je­
dnak projektu finansowe p Pouyer Quertier nace­
chowane są zasadami szkoły protekcyjnej, której 
minister oddawna jawnym był wyznawcą, i prawdo­
podobnie spodziewanych rezultatów nie przyniosą. 
Obciążenie przemysłu zmniejszy produkcyę, przez 
podniesienie zaś ceny wyrobów zacięży i na wła­
sności ziemskiej, którą minister jednakże od po­
większenia ciężarów stanowczo uchronić przyrzekł. 
Niedaleka przyszłość wykaże, czy rachuby mini­
stra prawdziwemi były, i czy dochody skarbowe 
powiększą się istotnie w takim stosunku, w jakim 
się rząd tego spodziewa.

Aresztowania w Paryżu nie ustają; oziębia to a- 
gitacyę wyborczą, która też głównie i wyłącznie 
prawie w kolumnach dziennikarskich się toczy. 
Sześć list głównie walczy ze sobą, i to nie o wszy­
stkich nawet kandydatów: pierwsza lista radykal­
na najmniej ma szans powodzenia; druga wyłącznie 
republikancka, umiarkowana, popierana przez Silcie 
i Avenir National-, trzecia, bardziej jeszcze umiar­
kowana, ale zawsze jeszcze republikancka, ma za 
za protektorów dzienniki Bień public, Opinion 
Nationale, Cloche itd .; czwarta lista, utworzona 
przez komitet Renouard, przedstawia połączenie 
żywiołów republikanckich z obojętnymi i z monar- 
chicznymi; piąta, forytowana przez Unię paryską 
prasy, jest kompromisem pomiędzy monarchistami 
czystemi i kilku osobistościami, reprezentującemi 
umiarkowane doktryny republikanckie, jak naprzy- 
kład Labonlaye i Wołowski. Na tej liście spotyka­
ją się i dawni, wierni stronnicy cesarstwa, jak Le- 
febure i Louvet, orleaniści, legitymiści i co kto 
chce: Laboulaye i Wołowski postawieni są tylko, 
że tak  powiem, na przynętę. Ostatnia lista pod 
zasłoną umiarkowanych kandydatów, i na innych 
listach znajdujących się, zamierza kontrabandowym 
sposobem wcisnąć do Izby p. Klemensa Duvernois, 
który z republikanina zrobiwszy się imperialistą, 
obecnie znowu z komplementami dla rzeczypospo­
litej wystąpił. On revient toujours d, ses premiers 
amours, powiada przysłowie; w tym razie jednak 
do p. Duvernois zastosować ono się nie da.

Ponieważ jutro mają się odbyć wybory, dzien­
niki wyrzucają ostatnie i najcięższe na przeciwni­
ków pociski. Liberii śmiało powiada, że kto nie 
głosuje na kandydatów przez Unię prasy propono­
wanych, ten jest komunistą, podpalaczem, zabójcą 
itd. Swoją drogą dzienniki, węzłem Unii złączone, 
kłócą się pomiędzy sobą, i polemizują w sposób 
najzaciętszy.

Co do mnie, to wyznam otwarcie, że republika­
nie umiarkowani najwięcej budzą zaufania, bo i o- 
twarcie polityczny program swój stawiają, nie mas­
kując się wcale, i w walce z przeciwnikami nie u- 
żywają zwykłej tutaj broni, to jest potwarzy i złośli­
wych insynuacyj.

Mowa, którą powiedział do wyborców w Bor­
do Gambetta, żywe w Paryżu zrobiła wrażenie. 
Gambetta radzi popierać — Thiersa. Samo to już 
pokazuje, że wyższy nad osobiste zawiści i niepa­
miętny publicznej obelgi, jaką mu Thiers w Izbie 
wyrządził, jedynie dobro Francyi ma na względzie, 
i o Francyę jedynie się troszczy.

Ze spraw emigracyi naszej dotyczących nic po­
myślnego donieść nie mogę. Zakładom naukowym 
polskim grozi upadek. Szkołę na Mont-Parnasse 
ks. Czartoryski już zamknął, szkołę Batignolską 
w^niedalekiej przyszłości tenże sam los czeka. Co się 
stanie z bibliotekami, co z dziećmi polskiemi —oto 
pytanie, nad któremi kraj zastanowićby się powi­
nien.

K r a k ó w  d. 7 lipca. (Sprawozdanie z posie­
dzenia Rady miejskiej w d. 6 lipca). Posiedzeniu  
przewodniczył pierwszy wiceprezydent miasta Dr. 
S z l a c h t o w s k i .  Radców zgromadzonych o sze­
ściu więcej jak  zwykle, t. j. razem 36. Między 
przedmiotami podanemi do wiadomości Rady, od-

Cięść literacko-artystyczua. 

0  A K A D E M I I  U M I E J Ę T N O Ś C I
W KRAKOWIE.

° * eg0 D'  M a j e ,  ,o- 
członków Towarzystwa cele? ! ? '7 il!tro * ieK“r
projektem 7
ści. Zarazem rozesłał projekt Statutu n ™I D,0'
Akademii określający tę instytut? J  
stosunek jej do iS o^ cego  W j i ,  „k, ' 3

wne°żary8ję
Akademia umiejętności i Towarzystwo nrr™™* 

nauk mają według projektu Dra Majera n S  
wspólną nazwę: „C .k. Instytut polski w Krakowie8 
Każde z nich ma oddzielny zakres działania, a wspól­
ny dotychczasowy majątek i zbiory, jak i ten ma- 
nabył * te zb’ory’ któreby wsPÓńńe otrzymały iub
. P a*y Instytut uznany jest za Zakład użyteczno­
ści publicznej, ale Akademia stanowi w państwie 
zyk^pedskf 8amoistn -̂ J§zykiem Akademii jest ję-

dzi®lić Sie będzie na trzy klasy: a) 
n«i i “Bwistyka starożytna oraz słowiańska, 

je y P ski i ruski, oraz literatura ojczysta na­

leżą do klasy filologicznej-, b) umiejętności filozo- 
fiiczne, polityczne, prawo, historya z archeologią 
i jeografią należą do klasy historyczno-filozoficznej-, 
c) nauki matematyczne, przyrodnicze i teoretyczno- 
lekarskie należą do klasy matematyczno-przyrodni­
czej.

Badania w powyższych przedmiotach należą 
do zadań Akademii, gdy Towarzystwo przyjaciół 
nauk ma za zadanie: a) wspierać piśmiennictwo 
w zakresie nie należącym do zakresu Akademii, 
mianowicie prace jego mają być elementarne; b) 
mieć opiekę naukową nad zabytkami sztuki i dzie­
jów. Towarzystwo dzieli się przeto na wydziały:
a) dydaktyczno-literacki i b) historyczno-artysty­
czny. Projekt zostawia wydziałom prawo dzielenia 
się na sekeye. Nie wiemy wszelako — do jakiego 
wydziału tależałyby przedmioty specyalne, nie li­
terackie i nie dydaktyczne, jak nauki przyrodni­
cze, lekarskie itp.

Akademia i Towarzystwo Naukowe odbywają od­
dzielne posiedzenia tak  ogólne jak klasowe lub 
wydziałowe; pierwsza zajmuje się na nich rozpra­
wami naukowemi wypracowanemi przez członków, 
rozbiorem przedmiotów i pytań przekazanych sobie 
Przez rząd, władzę krajową lub wydział krajowy; 
rozpisuje nagrody za dzieła i rozprawy. Towa­
rzystwo naukowe rozbiera prace członków swoich 
u nadesłane sobie w tym celu, ocenia książki

ementarne na żądanie władzy edukacyjnej, zbie­
ra wiadomości z dziedziny sztuki i zabytki sztuk, 
czuwa nad ich utrzymaniem i odnawianiem, udzie­
la wyjaśnień na żądanie władz rządowych i auto-

tonomicznych. Obie zaś korporacye mają prawo 
ogłaszania prac swoich drukiem.

Akademia liczy 42 członków czynnych, z których 
połowa winna mieązkać w Krakowie. Członkowie 
czynni mają udział w zarządzie, prawo wyborów 
i głos stanowczy w uchwałach. Każdy czynny 
członek ma prawo do wykładów w uniwersytecie; 
dalej, 21 członków przybranych, którzy oprócz u- 
działu w zarządzie, używają wszystkich praw.człon- 
ków czynnych. Członkowie przybrani tem się ró­
żnią od czynnych, iż nie są obywatelami monar­
chii austryackiej; zostawszy nimi, mogą być człon­
kami czynnymi. Członków honorowych jest 18, 
korespondentów 36. Ci mogą byc zarówno krajo­
wcami jak obywatelami zagranicznymi. W każdej 
klasie Akademii jest równa liczba członków ka­
żdej kategoryi. Członkowie wybierani są przez 
właściwe klasy; członków honorowych wybiera cała 
Akademia, a N. Pan wybór zatwierdza; wybór 
członków zagranicznych każdej kategoryi wymaga 
zatwierdzenia rządu.

W Towarzystwie naukowem pozostaje jak na 
teraz liczba członków, jaka się okaże po wyborze 
z pośród nich do Akademii. Nadal zaś liczba człon­
ków czynnych w wydziale dydaktyczno literackim 
wynosić ma 36, w historyczno-artystycznym 14. 
Liczba członków honorowych i korespondentów nie 
jest ograniczoną. Członkowie czynni muszą zamie­
szkiwać w Krakowie. Wybór członków zagranicznych 
wymaga potwierdzenia rządu.

Zarząd Akademii składa się z prezesa, trzech 
dyrektorów klasowych i sekretarza jeneralnego. 
Jeden z dyrektorów zastępuje prezesa jako wice

prezes. Prezesa wybiera cała Akademia, dyrekto­
rów i sekretarzy wydziały. Towarzystwo naukowe 
nie ma oddzielnego prezesa, lecz jeden z przewo­
dniczących obu wydziałów za porozumieniem się 
ich obu oraz ich zastępców z prezesem Akademii, 
przewodniczy w sprawach specyalnie dotyczących 
Towarzystwa.

Akademia ma swoje bióro i swoich urzędników 
administracyjnych. Bióro to załatwia także czyn­
ności Towarzystwa naukowego.

W zarządzie całego Instytutu biorą u dzia ł pre­
zes Akademii i wiceprezes, dwaj przewodniczący  
wydziałów Towarzystwa naukowego i sekretarz je-  
neralny.

Pierwsze wybory do Akademii odbywać się bę­
dą stopniowo: oddziały Towarzystwa naukowego 
wybiorą 12 członków, a ci przedstawią N. Panu 
kandydatów w podwójnej liczbie do każdej klasy, 
razem 42. Ci zaś dopełnią wyborów do liczby prze­
pisanej.

Regulamina uzupełnią wewnętrzne urządzenie obu 
korporacyj.

Zmiany w  pierwotnem urządzeniu mogą być za­
prow adzone dopiero po dwóch latach większością  
dwóch trzecich części g łosów  i wymagają zatwier­
dzenia cesarskiego.

Projekt, którego treść główną tu przedstawiamy, 
po przyjęciu lub stosownem  zmienieniu, stanowić 
będzie podstawę projektu mającego być p rzedło­
żonym rządowi i który po zgodzeniu się m inister­
stw a, otrzyma sankcyę cesarską.

Wymaga on zaś pod kilku względami uzupeł­
nienia, mianowicie budżetem. Towarzystwo nauko­

we krakowskie istnieje kosztem swoich członków.’ 
a zasila swoje zbiory dobrowolnemi ofiarami. Lu 
dzie zatem, którzy pracowali, a mówimy to o 
tych, co istotnie pracowali dla dobra nauki, nie- 
tylko nieśli owoce tej pracy swojej na ołtarz do­
bra powszechnego, ale oraz wnosili i wnoszą skład­
ki miesięczne na koszta zarządu oraz wydawnictwo 
roczników. Akademia, której koszta będą zapewne 
znaczniejsze, nie może istnieć bez obmyślenia wła­
ściwego dla siebie stałego fundaszu.

Tej strony projekt wcale nie dotknął.

L I S T Y  Z S Y C Y L II .

VI.
Palermo w czerwcu.

Od samych początków maja cała zatoka miast 
lerm ini zasiana tysiącem łodzi rybackich; gdyż i 
całej szerokości i długości tej strony brzegów s' 
cylijskich odbywa się wielki połów tak zwanei r  
by il tonno, która, jak  śledzie w morzach półni 
cnych masami, i w jednej tylko porze roku, z Oc 
anu śmiertelną tę  pielgrzymkę odbywa. Cała zat 
ka podzielona na dwa wielkie rybołówstwa, z kt 
rych każda od miesiąca się przygotowywuje c 
morskich łowów, i od połowy już kwietnia n 
kilka mil kwadratowych swe siecie zarzuca. Robi 
ta to ogromna, by zapuścić sieci na samo dn
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czytał sekretarz tejże p. Z a w i ł o w s k i  pismo ks. jący wniosek, dotyczący języka polskiego w szko-
D ra Eug. J a n o t y ,  wystosowane do prezydenta łach naszych: , • ■ , . . . .
m iasta, w którćm  dziękuje Radzie miejskiej za z w a ż y w s z y :  1 ,  ż e  i l e  możności jak  n a jp p e łn ie j-  
zaufanie, jakiem  go obdarzyła wybierając go de- sza z n a j o m o ś ć  niemieckiego i polskiego »-
legatem  z Krakowa do Rady szkolnśj krajowej znaną jest za konieczną potrzebę mieszkańców V .
i przyobiecuje zaufaniu tem a godnie o d p o w i e -  K .  P o z n a ń s k i e g o ;  2. ż e  znajomość tę  według spo- 
j  : i  strzeżeń i zapatryw ań wielu pedagogów i innych

Zanim przystąpiono do porządku dz ennego, Rad- lepiej osięgnąć można przez ministeryalną instrii - 
ca m. Dr. S c h o n b o r n  interpelow ał przewodni- cyą wydaną 24 m aja 1842 roku, aniżeli Vrzez_J-
czaceeo* dlaczego d o t y c h c z a s  nie wybudowano prowadzone zmiany w tejże od tego czasu,
J w T a iE S  dla W ,  kiedy R a d , n ,  u- L a . z .  s ,e królewskiego k o m m m . a « e  • 
ch w alił, odpowiednią kwotą na ten cel. oraz cze- nego Prezesa hr. Koen.gsmarka ako 
mu nie ustanowiono straży bezpieczeństwa nad czącego prowincyonalnemu kollegium sznoinemu, 
brzeeam i W isły celem ratow ania tonących i cze- ażeby
mu nie wytknięto miejsc, w których się kąpać a) sprawę tę poruszył i z  8ta“° ^ ^ e Prf  a|J ' .

. gicznego zalecił zastosowanie w prautyce rzeczo
W iceprezydent Dr. S z l a c h t o w s k i  odpowie- nej instrukcyi b e z  z m i a n y , a mianowicie aby 

dział, że jem u coś wiadomo o tych łazienkach, bo przedłożył odpowiednie wnioski ministrowi oświe-
podobno sprawa ta traktuje się w sekcyi ekono- cenią; . . . . rzeczona
micznej sekcya przeto może dać wyjaśnienie. Na- b) nadto żeby się postarał o to, aby rzeczona
w ia se m tu  dodajemy, że sekcya nie da ła  żadnego L s tru k c y a  zastósow aną była w sz^ ł a c h W , J :b̂ '  
w yjaśnienia. Co się tyczy drugiej części interpe stw a założonych po roku 1842. W niosek ten zo 
lacvi oświadczył Dr. Szlachtowski, że komisya stał przez sejm prowincyonalny jednogłośnie przy 
b y ła ’nad W isłą, wytknęła miejsca, i zarządziła co jęty. Tylko dwóch Niemców głosowało przeć w 
trzeba. I Memu.

Dr. M a c h a l s k i  przypom niał przy tej sposo­
bności, że R ada m. wyznaczyła pewną kw otę dla
człowieka, któryby był ciągle na Wiśle obecnymi ę u - l e d e ń  g iipca. D e l e g a c y a  w ę g i e r s k a
celem ratowania tonących. „  , , . I Drócz budżetu wspólnego m inisterstwa wojny do-

" ■ — >-—  i-— która
wy-

Drugi wiceprezydent m iasta Dr. s M z e l e ę k i l  ^  jeszcze wczoraj wyboru kom isyi, 
odpowiedział, że miejsca do kąpania są  wytknrgte wsp5inie z komisyą delegacyi austryackiej 
i naznaczone tablicam i; każdy utrzym ujący palar , ag m a różnice, jakie zaszły w uchwałach o- 
na Wiśle, ma obowiązek mieć W pogotowiu łódkę budwu delegacyj. ’ W ybrani zostali : Bujanovics, 
do ratow ania tonących; / Prileszky, Pulszky, Kemeny, Szapary, Ire fo rt i

Radca m. G r a l e w s k i  zwrócił w końcu u w ag ę ,Ig zejj w  końcu posiedzenia wniósł del. P a c z o -  
że na posiedzeniu sekcyi piątej urzędnik m agi- • . polecić ministrowi wojny, iżby na przy- 
stra tu  zawiadomił, iż nad W isłą  jest jeden czło: l ^  budżet redagowanym był w języku węgier 
wiek do ratowania tonących, któremu się płaci i ^  ^  g uczynjj do wniosku tego popraw- 
50 cent. dziennie. I k„ aby m inister wojny ustanowił osobny wydzia:

Z tego wszystkiego wyprowadzamy w m inisterstwie, któryby układał budżet po wę-
budownictwo m iejskie dotychczas, a więc do mie-
siąca lipca nie wystawiło łazienek dla r̂ le_Ł ° Sprzeciwiał się tem u zastępca m inistra wojny 
W iśle pomimo kwoty 5,000 zł. na ten ^  p n e  i B e n e d e k  u trzymując, że język węgierski 
znaczonej, że nie znalazł się nikt, ktoby snarciiU  - —
budownictwo miejskie za zaniedbanie sprawy
znaczonej, że nie znalazł się ^ k t ,  ktoby |£ j“ ' ‘” s£ da“ nazw' technicznych; pó 'stosow cój je-

itar-
nym ; a wreszcie, że wobec wypad’ków na ^ lśle> lao^ ienie b ióra w mowie będącego

budownictwo miejsaie za zam«:uu»u.« —  , - dand- fflU przez del. Kiralyego
ważnej dla mieszkańców pod względem S ^U ar- biecał, iż m inister wojny postara się o usta­
nym ; a wreszcie, że wobec wypadków na Wiśle, ienie b ióra w n,owie będącego. ,
nie znać jakoś rozporządzeń m agistratu. dzisiejszego posiedzenia delegacy! węgierskiej

Nader długie rozprawy wywołał pierwszy przed- . ć t  lko dotyChczas możemy to, co nam już
lot , ! « * * »  wczoraj przyniósł telegram , ze d e le g .c , .  ta  ucbwamiot

sekcyi ekonomicznej, aby uwolnić Joachim a F r o m - Kr akowa  
m era od rygoru zastrzeżonego a rt. 4 i o  kon- C z ł o n k o w i e  I z b y  w y  ż s z e j  zgromadzili się
trak tu  między mm a gminą m. Krakowa zawartego -  <M °ntow ie “  “ b iedzen ie , na którem zała-
o kuDno gruntu miejskiego na, wystawienie piły i wczoraj licznie niw et takich któ

a S  na groblach ' n J W isłą. Dla objaśnieni!; tjio n c> 
dodać winniśmy, że w artykułach wspom nianych re dopiero w orug j  i ,)  ,

pod
prawie bez wyjątku

wyraźnie zastrzeżono, iż p. From m er gruntu naty -1  obrady, r S n r a i T " ^ ? ^  cgraciczyć nam się 
tego nie może na inny cel użyć, jak  h tylkc. na P” W8wypada na wyliczeniu odnośnych ustaw. I  tak

p. F r o ^ e r  chce y  h n .  3 7 J S  k . " g g r u . t o . / c h  , gór

nastu radców, a prawie wszyscy przeciw » zaiiąg§n%ć ma europejska komisya Dunaju; usta
wę o nadzwyczajnym rekursie od wyrtków w spra

rzutów podnoszonych przeciw^^magistratowi a  szcze-1 w a d i^ « n y c h ^  interesów0 prawnych; wre
miejsiąiemu,| J B __ I.— .-„„„„n .^w ołanych do przepro

1869 odnoszącej sięS i  fT S Ś S Ł r 'przez 'poZ ar liZjSI podatków gr»at„w ,ch. 
utracił W niosek ten znów wywołać m iał rozprawy W końcu posiedzenia za.twiono sprawę y _ 
długie,' zgłosiło się bow iem 'do głosu znów kilku- jednego członka do Trybunału P jJ s g * -  j_
nastu radców, szczęśliwy jednak wniosek Radcy m. komisyi prawniczej oświadczył bar. Hye, iż Korni 
M u c z  k o  w Bki e g o  aby wybrać jeneraluych mówców sya proponuje do terna wybrać^się m ają g . 
rzecz bardzo uprościł. W ybrani za w nitskitm  D r a | R e s t i - F e r r a r i ,  bar. P r a t o b e ^ f _ r 2v«D„,ro1,iu

góLUj. zno«u przeciw bud.wniciwp „ .e ,=  |

uwzględnić
da wypadek, że p. From m er przez pożar wiele już

wreszcie „  J |e ! i ę |w .d rea iB  estaw , z 2 1 maja 1889 »ao
nrzez pożar wiele już do uregulowania podatkow grunto } /

M u c z k o w s k i
rzecz bardzo uprościł. Wybrani za wnicsniem j u r a i „ ^ „ „ . ------------- -
W eigla Radca m. Dr. M a c h a l s k i ,  przeciw radca dworu Dra N e u m a n n a .  Izba podczas głoisowa 

~  *„ Zg0dziła się z wnioskiem komisyi. Z trzech przeć
stawionych mianuje cesarz jednego.

Przyszłe posiedzenie we wtorek; na porządku
 jt — I .1 WWW n Ar, V At, 1,11 I

m F r i e d l e i n .  Pierwszy podniósł mniej więcej te 
same okoliczności co wnioskodawca i wyjaśnił 
stronę prawną całej tej sprawy, drugi nader ener­
gicznie popierał wniosek Radcy m. Chrzanow­
skiego, aby nad wnioskiem sekcyi przejść do po­
rządku dziennego. Po dwugodzinnych prawie roz­
prawach przystąpiono do głosowania. W niosek po 
sła D ra W eigla nie utrzym ał się, natom iast przy­
jęto wniosek Radcy m. C h r z a n o w s k i e g o .  _ 

N astępnie zapewniono kilku osobom przyjęcie 
do gminy, czterem  przyjęcia odmówiono; nie przy­
chylono się do wniosku sekcyi p iątej, aby dotych­
czasowego dostaw cę mebli do kw ater wojskowych 
uwolnić od składania kaucyi; przyjęto legat H ie­
ronim a Slęczka w kwocie 100 zł. w. a. na fun­
dusz sierót w K rakow ie; w końcu na posiedzeniu 
tajnem  w miejśce zm arłego adjunkta m agistratu 
Antoniego Michniewskiego miano wybrać kogo in ­
nego, z postawionych jednak  trzech kandydatów 
nik t nie otrzym ał bezwzględnej większości głosów, 
wybór przeto odroczono.

Na posiedzeniu sejmu prowincyonalnego poznań­
skiego d. 30 czerwca wniósł p. T u r  n o  następu-
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nia zaprowadzić co do dwóch drugich pozycyj, ja ­
ko m niejszy wykazujących dochód.

— Trybunał państwa odbywać będzie posiedzenia 
swoje publiczne w tym kwartale dnia 13, 14 i 15 
lipca.

Francya.
Lubo korespondenci nasi w listach swoich dono­

sili nam o śmierci wielu naszych rodaków podczas 
ostatnich walk Komuny, wszelako podajemy tu wy­
pis nazwisk nadesłanych Gazecie Narodowej: _ 

Z g i n ę l i  w b o j u :  Jarosław  Dąbrowski dnia 24 
maja na ulicy Myrha; jechał konno z kilku człon- 
cami Komuny w południe, i ranny został kulą w 
irzuch. Przyniesiony do apteki w domu pod nr. 63 
na tejże ulicy, był opatrzony. Pałasz  jego cddano 
porucznikowi 45 pułku piechoty wersalskiej^ a I)ą- 
orowskiego przeniesiono do szpitalu Lariboissiere, 
gdzie o godz. 3ej po południu um arł. Szczegóły 
autentyczne później doniosę od dwóch naocznych 
świadków zgonu, którzy się jeszcze ukryw ają, i dla 
tego trudno mnie z nimi skomunikować się. Walery 
W róblewski, Teofil Dąbrowski, Swidziński, Karol 
Kwiatkowski, Kompański, Suchocki, i szewcy: Ka­
rol Sokulski i Czekalski, nie wiadomo gdzie się 
podzieli, prawdopodobnie zabici. Bonoldi um arł 
z ran, równie jak  Waszkiewicz (d. 24 maja), G ra- 
cyan Janow ski zginął na barykadzie na rue Royal. 
) r  Rymarczewski zn ik n ą ł, i Kostrzewski (cukier­

nik), Kobusko.
Rozstrzelani: Dalewski, A leksander (w Luksem- 

mrgskim ogrodzie); Michał G órsk i, Apollo Hu 
szcza, Męczeński (na M ontm artre d. 23 mąja); Mi­
chał Szwajcar i Rozwadowski ze starej emigracyi, 
obadwaj (d. 27 maja w Avenue de B el-a ir przed 
mieszkaniem Edm unda Różyckiego); Teofil Grzy­
mała (na V augirard); Pratkow ski zecer (na rue de 
Vanves d. 24 m aja); służący kap itana  W aszkiewi­
cza (d. 22 maja); Waszkowski (na rogu ulicy Tur- 
bigo); Potapeńko ze sztabu Dąbrowskiego, Stani­
sław Sroczyński, W orytko kraw iec, Kwiatkowski 
(inny), Okołowicz major, Okołowicz kapitaD, Ma- 
lnkiewicz, Kamieniecki, Jan  Lewicki litograf, Czar- 
nomski pułkownik, Katrzyński z Poznańskiego, To­
maszewski w IX  arrondisem ent; Mroczyńjki, F ili­
powski szewc (przy ulicy S urenne), Leon M arko­
wicz, Leopold C eliński, Rębowski z wojska pru­
skiego, Leon Piątkowski.

A r e s z t o w a n i :  Walenty Orłowski, Matusewicz 
dentysta, Kożuchowski, Kaźmierz Michałowski, Lu 
kasiński, Paszkowski eksksięgarz , Powiatowski 
Julian Babiński, jenera ł Okołowicz (ranny), Eu 
kowski, Edward Szyrma, E rnest Pruszyński, Lan 
dowski, M ielnicki, W itkow ski, Bogucki (według 
dzienników niemieckich skazany na śm ierć; p. r.\ 
szewc Podbereski, Józef Morawski, Kostrzewski 
fotograf, A leksander Babiński, jenerał W aligórski 
posłany do Brestu równie jak Laniecki i W łady­
sław Zubrawski. Wszyscy aresztowani byli w domu 
albo na ulicy w większej części bez powodów a z ka 
prysu żołdactwa.

Od takiego kaprysu zależało życie każdego 
przez dni k ilka; np. W alenty Orłowski ze starej 
emigracyi, ojciec 5ga dzieci, zszedł po chleb i mle 
ko, i został aresztowany w sieni, nim wyszedł z do 
mu; Dowgiełło szedł do Dalewskiego i razem z nim 
został rozstrzelany i z W ernickim. Nic nie wiedząc 
o takich chwytaniach i r o z s t r z e l iw a n ia c h , d. 23 i 24 
maja chodziłem z domu do Palais de lTndustrie, ? 
d. 25 maja dopiero wziąłem z Mairie paszport do cho 
dzenia po mieście: laisser circuler librement dansParis 
Mr. Nasza część m iasta (Batignolles) bardzo szczęśli­
wie przebyła wszytkie katastrefy, i najmniej u nas 
rozstrzeliwano i aresztow ano, ale na M ontparnasse 
wszystkich przechodzących chwytano i prowadzono 
na dworzec, gdzie J ł. Cissey do każdego przyprowa 
dzonego się odzywał: passez d, gauche i każdego za 
raz rozstrzelano.

dziennym: wybór jednego członka do delegacyi w 
miejsce p. W intersteiua, który złożył mai dat; sp ra­
wozdanie komisyi o ustaw ie o księgach grunto 
wyeh; wreszcie sprawozdanie o przedmiotach, kto 
re komisye do wtorku załatwią.

— W spominaliśmy już na tern miejscu pobie 
żnie o uchwale wydziału skarbowego co do pety 
cyj o zniesienie stem pla od gazet i inseratów 
Sprawozdanie odnośne mamy już obecnie przed 
sobą. Komisya uchwaliła petycye te odstąpić rzą 
dowi do oceuienia, czy nie należałoby znieść stem 
pla od inseratów i plakatów; komisya bowiem jes t 
tego zdania, że nie można zkąd inąd zaczerpnąć 
dochodu jaki przynosi ten podatek. Stempel bo­
wiem od gazet przynosi rocznie dochodu 800,000 
zł., stempel od inseratów 190,000 zł., stem pel od 
plakatów 32,000 zł., ogółem przeto 1,022,000 zł 
Tak ogromnej sumy nie można po prostu z budże­
tu wykreślić, dopóki nie wynajdzie się innego źró­
dła, z któregoby tę sumę wydobyć można. Dla te­
go komisya uważa za stosowne, aby rząd zastano­
wił się nad tern, czy nie możnaby jakiego ulepsze-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  7 lipca. Jutro w sobotę 0 godz. 5ej 

wieczór odbędzie się posiedzenie pełne Towarzystwa 
naukowego krakowskiego w celu narady nad projektem 
urządzenia Akademii. Treść projektu rozesłanego mię 
dzy członków Towarzystwa naukowego, zamieszczamy 
dziś w felietonie.

— Wczoraj wyszła z domu pod L. 473 przy ulicy 
Stolarskiej 9 letnia dziewczyna nazwiskiem Maryanna 
Fiszerówna z Częstochowy pochodząca, a która od parę 
dopiero dni bawi w Krakowie i zapewne się zabłąkała 
gdyż nie wróciła dotąd do mieszkania Maryanny Dało 
wnej, praczki, u której mieszka. Ma twarz okrągłą, 
oczy czarne, włosy ciemue; odziana w sukienkę wełnią 
ną w kratkę białoczarną i w kaftanik czarny sukienny, 
Ktoby ją ujrzał, raczy odprowadzić do wskazanego po 
wyżej mieszkania.

—  Pociągiem wieczornym przejechał tędy wczoraj 
książę Hohenlohe, wielki Ochmistrz dworu cesarskiego, 
jadąc wraz z sekretarzem do Czerniowic.

—  Od komitetu stowarzyszenia wzajem nej pomocy 
Sybirakóio otrzymaliśmy następujące sprawozdanie mie­
sięcznej.

W czerwcu wpłynęło do kasy stowarzyszenia od 
. Krzyżanowskiego złr. 2, od Świerczewskiego tal. 
od W. P. zlr. 10.
Oprócz tego ofiarowali pp. W. W. paleto jesienne 1, 

spodnie zimowe 1, cholew p. 1, skarpetek p. 6, czapkę 
kapelusz 1, szlafrok 1; A. C. surdut bajowy no­

wy 1, kortowy stary 1, kurtkę 1, kaftaników 3, ka­
maszy p. 2, czapkę zimową 1, koszul 8, G. T. spodni 

2, czamarę niebieską 1.
Serdeczne za to szlachetnym ofiarodawcom składamy 

podziękowanie.
Pomieszczeni zostali w obowiązkach: u p. Antoniego 

Michałowskiego w Okrajniku ekonom 1; u p .  Nycza 
za Skawiną pisarz 1; w Chołodyńcu pod Łobzowem 
za dozorcę 1; u p. Malaciny introligatora na praktyce 

u p. Mikołaja Boloza Antoniewicza w Rudołowicach 
pisarz 1; u p. Antoniego Zubrzyckiego w Dębowcu le­
śniczy 1; u p. Jana Korytyńskiego w Sielcu ekonom 1, 
pisarz 1, ogrodniczek 1 ; u p. Gustawa Zwieliga w 
Opolu ekonom 1, czeladnik kowalski 1; u p. Maury­
cego Kosteckiego w Ruszkach pisarz 1, stangret 1, 
czeladnik młynarski 1; u kapelusznika Fryderyka Petzla 
praktykant 1; u p .  Kaźmierza Wąsowicza w Turczy 
karbowy 1, wdowa po sybiraku za gospodynią 1, chło­
pak do koni 1; u p . Szymona Zglinieckiego w Sławko­
wie ekonom 1, nauczyciel do dzieci 1; u p. Bogumiła 
Heinrich w hucie szklannej pisarz 1 , czeladnik 1; u 
sukiennika p. Alojzego Katyli w Frydku czeladnik su 
kienniczy 1, praktykant 1.

W ogóle w czerwcu weszło do pracy i obowiązków 
ludzi 24.

Było na miesięcznem stałem utrzymaniu studentów 
6, wdów 2; ze strony Opieki Narodowej wdów 2, emi­
grantów 2ch.

Na 40 centowem dziennem utrzymaniu było przez 
dni 8 siedmiu, przez dni 14 sześciu, przez dni 15 
pięciu, przez dni 26 czterech, przez dni 30 trzech.

Sprawiono przybyłym potrzeby rymarskie dla wę 
drującego rymarza za zlr. 1, potrzeby krawieckie dla 
wędrującego krawca za złr. 3 c. 80, brzytew 2 i pa­
sków 2 za złr. 1 c. 12, grzebień 1, chustek do nosa 
4, szelki 1, płóciennieę 1

Z pozostałej odzieży i nadesłanej łaskawie w tym 
miesiącu rozdano: spodni p. 2, koszul 9, paleto jesien­
ne 1, skarpetek p. 6, kapelusz 1, surdut bajowy 1 
kurtkę 1, kamaszek p. 1.

Pozostało: skarpetek wełnian. p. 1, kamizelka 1 
butów p. 1, kaloszy p. 1, spodni zimowych p. 2, cho­
lew p. 1, czapka 1, szlafrok 1, surdut kortowy 1, ka 
ftaników 3, czamara niebieska 1.

Są do umieszczenia: Leśniczy żonaty posiadający ję­
zyk niemiecki i polski, uzdolniony teoretycznie i prak­
tycznie, posiadający chlubne świadectwa z nauki le 
śnictwa i praktyki; Rządca dóbr w wieku lat 50, źo 
naty, zdolny do zarządu większym majątkiem; Pisarz 
prowentowy, którego żona umie krawieczyznę i mogła­
by pełnić obowiązki panny służącej; Oficyalista zdolny 
do banku lub do kolei żelaznej, posiadający oprócz oj 
czystego język angielski i francuski; Młody człowiek 
lat 24 zdolny do bióra, w zakładach fabrycznych, w 
handlu, lub przy gospodarstwie; Ogrodnik lat 50 
braciszek od Kapucynów.

Włóczy się obecnie po Krakowie natrętnie żebrząc 
poddany pruski Albert Wo r c h ,  któren powróciwszy z 
Syberyi, był dość długo na utrzymaniu i staraniu za 
sobą Tow. Opieki narodowej we Lwowie, lecz z powo 
du niczem niepoprawnego, nieporządnego życia, nało 
gowego próżniactwa i pijaństwa, w żadnej pracy i obo 
wiązku wytrwać nie mógł, ma lat 40, krępej budowy, 
zuchwałej postawy, obdarty i bosy.

Jan G o d l e w s k i  lat 25 mający, blondyn, wzrostu 
niskiego, któren w roku zeszłym był w Krakowie, po 
dając się za emigranta, a którego w dziennikach ogla 
szaliśmy jako oszusta, obecnie znajduje się w Wiedniu, 
podając się za doktora Medycyny, to znowu praw, 
wyzyskując tym sposobem nowemi kłamstwami Po 
laków tam zamieszkałych.

Od dnia 1 kwietnia 1869 do dnia 1 lipca 1871 
za łaskawą pomocą i szlachetną protekcyą obywateli 
kraju, pomieszczono w pracy i obowiązkach ludzi 875

Bylicki.
— B o c h n i a  6 lipca.
(P.) W Wadowicach, gdzie od kilku lat dopiero gim 

nazyum istnieje, z początkiem roku szkolnego otwartą 
już będzie 6ta klasa; a my, pomimo pięciu lat starań 
dziś jeszcze pewności nie mamy, czy po wakacyach 
otwartą będzie u nas przynajmniej 5ta klasa, chociaż 
niecierpliwie jej wyglądają zarówno rodzice jak ucznio 
wie. Uczniowie z 4ej klasy, po największej części ma­
jący bardzo ubogich rodziców, i dla ubóstwa nie mogący 
się do innych miast przenieść w celu dalszego kształ 
cenią się, a nie chcąc, jak w tym roku jeden uczeń, 
nadziei, że za rok w Bochni dalej kształcić się będzie 
mógł, dobrowolnie klasy powtarzać, udali się temi 
dniami do Dra Hoszarda i burmistrza p. Niwickiego 
prośbą o dołożenie wszelkich starań, iżby już po wa 
kacyach 5ta klasa mogła być otwartą; podali oraz 
prośbę do Rady miejskiej i powiatowej, aby ponowne 
w celu zmienienia gimnazyum niższego na wyższe 
8-klasowe poczyniono kroki. Widok uczniów ze łzami 
w oczach, błagających o możność dalszego kształcenia 
się w Bochni, był rozrzewniającym. Burmistrz p. Ni 
wieki obiecał zwołać wkrótce pełną Radę w tej spra 
wie. Uczniowie jednak na tern nie poprzestając, mają

wysłać z pośród siebie deputacyę do ministra Grochol­
skiego, a nawet jeśliby tego było potrzeba, do samego 
Naj. Pana, aby i w Wiedniu poruszyć serca dla swej 
sprawy; a że są ubodzy i o własnych kosztach takiej 
podróży odbywać nie mogą, podali prośbę do Rady 
miejskiej o datek na drogę, oraz do Dyrekcji kolei 
Karola Ludwika i północnej cesarza Ferdynanda o 
uwolnienie od opłaty lub przynajmniej o zniżenie zwy­
kłej ceny.

(Uznając powody, jakie skłoniły uczniów do powyż­
szych kroków, sądzimy, że rzeczą jest obywateli mia­
sta i jego władzy gminnej działać w tej sprawie, nie 
zaś powierzać ją tym, którzy jeszcze z pod opieki ro­
dzicielskiej nie wyszli. Red.)

—  D. 5 czerwca umarł w Batiatycząch w powiecie 
Żółkiewskim dyecezyi Przemyskiej pleban gr. kat. X. J ę ­
drzej Decykiewicz. Do parafii tej należy 2093 dusz. 
Uposażenie stanowi 99 morgów ziemi, a czysty dochód 
159 złr., do czego fundusz religijny dopłaca 156 złr.

—  Dnia 6 lipca pochmurno, cale popołudnie i noc 
deszcz, termometr od 10°.8 doszedł do 15°.4 R. Baro­
metr idzie w górę; dnia 7 lipca o godz. 6ej rano stan 
jego był 330 .42 , termometru 11°.2 R. Wiatr 
zachodni.

—  W sobotę dnia 8go lipca, Śej Elżbiety królowej 
wdowy.

Klasyfikacya uczniów Gimnazyum Sw. Jacka  
z końcem roku szkolnego 1871.

K 1 a s a I. A)
Gospodarz Klasy p. R o z m u s k i  Czesław.
Liczba uczniów wpisanych 45, z tych otrzymali: 

Stopień celujący.
1. Klęsk Juliusz, 2. Falkiewicz Erazm, 3. Kośmiń- 

ski Jan, 4. Łaski Maksymilian, 5. Tarchalski Stanisław, 
Leśnicki Józef.

Stopień p ierw szy:
7. Bandrowski Wilhelm, 8. Fierich Ksawery, 9. Lizoń 

Franciszek, 10. Moszkowski Saul, 11. Englisch Stefan,
12. Mikucki Jerzy, 13. Potocki Wincenty, 14. Feld­
man Samuel, 15. Sobolewski Kazimirz, 16. Bukowski 
August, 17. Piecha Władysław, 18. Hajewski Ferdy­
nand, 19. Kilarski Franciszek, 20. Studziński Adam, 
21. Chmurski Anastazy, 22. Manda Edmund, 23. Grun- 
berg Samuel.

Jedynastu uczniom pozwolono poprawić postęp z po­
szczególnych przedmiotów po wakacyach; trzech nie ©- 
trzymało promocyi; ośmiu w ciągu roku zakład opuściło.

K l a s a  I. B )
Gospodarz klasy p. T r y b ę k  Tadeusz.
Liczba uczniów wpisanych 43, z tych otrzymali: 

Stopień celujący:
1. Błonarowicz Augustyn, 2. Madejski Jędrzej, 3. 

Fraenkel Henryk, 4. Walach Michał, 5. Gromnicki Fe­
liks, 6. Winkler Samuel, 7. Jurkowski Błażej.

Stopień pierwszy:
8. Bucki Piotr, 9. Brandhuber Ludwik, 10. Karaś 

Zygmunt, 11. Rotter Alfred, 12. Tobiczyk Władysław,
13. Peltz Rudolf, 14. Baum Abraham, 15. Stojanow- 
ski Bolesław, 16. Zelenka Aleksander, 17. Jary Fran­
ciszek, 18. Kupczyk Hirsch, 19. Renner Kazimirz, 
20. Radwański Romuald, 21. Słowik Władysław, 22. 
Schreiber Samuel, 23. Schmiedehausen Jan, 24. Kozłowski 
Jan.

Pięciu uczniów otrzymało pozwolenie poprawienia 
egzaminu po wakacyach; dziewięciu nie otrzymało pro­
mocyi; pięciu w ciągu roku zakład opuściło.

K l a s a  I. C)
Gospodarz klasy p. M e r u n o w i c z  Klemens.
Liczba uczniów wpisanych 45, z tych otrzymali: 

Stopień celujący:
1. Szuka Karol, 2. Rausz Jan.

Stopień pierwszy:
3. Bańkowski Tomasz, 4. Krzysica Stanisław, 5. Ma­

teja Franoiszek, 6. Garbusiński Leon, 7. Szuba Jakób, 
8. Bisztyga Jędrzej, 9. Taubmann Samuel, 10. Poni- 
kiewicz J a n , 11. Reinhold Karol, 12. Offuer Samuel, 
13. Kulka Władysław, 14. Dąbrowski Adam, 15. Nie­
dbała Michał, 16. Czarniecki Antoni, 17. Chorąży Sta­
nisław, 18. Jary Franciszek, 19. Żupnik Wincenty, 
20. Mleko Waleryan.

Do poprawczego egzaminu z jednego przedmiotu po 
wakacych przypuszczono siedmiu; nie otrzymało promo­
cyi siedmiu; opuściło zakład w ciągu roku jedenastu.

K 1 a s a II. A )
Gospodarz klasy p. P o p ł a w s k i  Jan.
Liczba wpisanych uczniów 5 4 , z których otrzymali: 

Stopień celujący:
1. Trzebitzky Rudolf, 2. Felkel Zygmunt, 3. Horążak 

Maciej, 4. Starzewski Tadeusz 5. Zięba Franciszek, 6. 
Muller Ryszard, 7. Słomnicki Bernard.

Stopień pierwszy:
8. Markowicz Izak, 9. Szantroch Rudolf, 10. Poussier 

Cezar, 11. Gromnicki Jan, 12. Ostaszewski Teofil, 13. 
Margold Włodzimirz, 14. Furmankiewicz Tadeusz, 15. 
Popiel Floryan, 16. Drożdżowski Karol, 17. Sochaniewicz 
Teofil, 18. Biegański Stanisław, 19. Stein Józef, 20. 
Kufelkowski Jan], 21. Dobrzański Stanisław, 22. Wit­
kowski Jan, 23. May Stanisław, 24. Rozwadowski Wła­
dysław, 25. Strugała Józef, 26. Reichmann Wilhelm,

morza i sznurkową k la tką  zam knąć tak  wielki ob­
szar wody; to też każde rybołówstwo składa się 
z trzystu rybackich rodzin, związanych surowym i 
bardzo ścisłym kontraktem  i podległych wojenne­
mu niejako prawu, gdyż nieprzybycie na czas lub 
usunięcie się części robotników prowadziłoby za 
sobą niesłychane stra ty , a połów majowy jest je ­
dnym z ważniejszych produktów wyspy.

Ponieważ tonn brzegów się trzyma, więc całe 
wybrzeże obwarowane grubą siecią, k tóra szerokim 
korytarzem  na pełne wychodzi morze, przeciętym 
od czasu do czasu drugą, ruchomą siecią, dzielą­
cą kaw ałek zamkniętego morza na wielkie kwa­
dratowe pokoje a zakończonym ogromną łodzią, 
stojącą na kotwicy i służącą za przystań dla ry ­
baków. W ielką m asą idąca ryba z łatwościąby ro­
zerw ała mocniejszą nawet zaporę, lecz obdarzona 
z natury bardzo delikatnym  pyszczkiem zaledwie 
dotknie się ściany, zwraca się nazad i w kierunku 
korzytarza postępuje. Czuwający tymczasem s tra ­
żnik, pierwszy otwór, przez który weszła ryba, ru ­
chomą siecią zamyka i daje znać na brzeg, że 
chwila połowu nadeszła. Drugi strażnik uderza w 
dzwon kościelny, a na ten sygnał rybacy odbiega­
ją  wszelkiej innej roboty i w kilkanaście m inut 
odbija od brzegu kilkadziesiąt wielkich łodzi po 
obu stronach utworzonego ścianami sieci korytarza, 
postępujących powoli za ściganą rybą. W ypróżnio­
ne, pływające na powierzchni wody banie wskazu­
ją  zakreślony kaw ałek morza, a gdy słup rucho­
my z jednego przechodzi pokoju do drugiego, na­
tychm iast za nim stawiają zaporę, ścieśniając coraz 
bardziej jego ruchy i zmuszając spłoszoną rybę ku

ostatniej posuwać się klatce, umocowanej przy ło­
dzi stojącej na kotwicy na pełnem prawie m or/u. 
Gdy skupiona m asa do ostatniego wejdzie pokoju, 
pokojem śmierci Camera della morte zwanym, ry ­
bacy do koła wzmacniają sieci łodziami i ostatni 
szturm przypuszczają, uzbrojeni wielkiemi widłami, 
harponami, któremi przebijają rybę i wyciągają ją  
do łodzi.

T rzeba i zręczności i doświadczenia w tej walce, 
gdyż tonn, k tóry  często liczy sześć łokci długości, 
a blisko dwa szerokości, w niebezpieczeństwie i 
zraniony broni się odważaie wywracając nawet 
czasami łodzie. Gdy połów się kończy, wywieszają 
na wieży starego zam ku, u stóp Solunto położo­
nego, rybacką chorągiew i natychmiast z przyle­
głych wsi i miasteczek, jak  wylatujący rój z ula, 
tysiące najrozmaitszych łódek  i łodzi wypływa, za ­
toka zaludnia się kupcami, którzy spieszą na wy­
ścigi do naczelnika rybackiego i na pełnem morzu 
licytują złowioną rybę. Nic ciekawszego jak patrzeć 
z brzegu na tę  morską walkę, na kilkuset ludzi 
z zapalczywością rzucających się na morskiego p rze­
ciwnika, na  roje łodzi, chwiejących się, podnoszą­
cych się do góry, otaczających broniące się bie­
dne źwierze, na krzyczących, gestukulujących kup­
ców, którzy wydzierają sobie z ręki tow ar, na tę 
masę zbitą, ale ruchomą i wrzaskliwą, odgrywającą 
dziwną komedyę na pięknej scenie otwartego mo­
rza. Ale nic znowu piękniejszego, jak , gdy tonn 
wieczorem nadejdzie i nocą odbywa się połów, gdy 
kagańcami oświecone łodzie ścigają przestraszoną 
dziwnym i nieznanym blaskiem rybę, gdy się za­
toka cała ognikami zdaleka migoce, a napół cie­

niem pokryte, napół wśród ciemnej nocy fan ta­
stycznie i rysujące się postacie rybaków, zdają się 
straszny, piekielny wyprawiać taniec na błyszczą­
cych tysiącem świateł falach spokojnego jeziora. 
Król Ferdynand I, do którego całe rybołówstwo 
należało, królem-rybakiem nazwany, regularnie dwa 
miesiące wiosenne przepędzał w Sycylii i ani je ­
dnego podczas całej pory nie opuścił połowu. Na 
pięknem wyniesieniu niewielki domek kazał zbu­
dować, gdzie corocznie m ieszkał przez kilka tygo­
dni i codzienuie, gdy tonn nadchodził, w pierwszej 
łodzi obwiązany sznurem z ogromnemi widłami 
przodował morskiemu polowaniu, na które nawet 
panie dworskie zapraszał, a potem sam okolicznym 
kupcom sprzedawał złowioną rybę, o każdy grosz 
się targując i nie ustępując swego towaru taniej, 
ja k  dzisiejsi jego właściciele. To też Ferdynand w 
pamięci nadbrzeżnej ludności pozostał, i chociaż 
nie ma już pomiędzy rybakam i żadnego, któryby 
owe czasy pam iętał, każdy z nich dumny, jakby 
dziś jeszcze rękę królew ską ściskał, i przynajmniej 
rządy wyspy sprawował.

M iasta nadbrzeżne nie mają zwykle przednówku, 
ale pora ta  roku, najtrudniejsza u nas dla biedne­
go mieszkańca, je s t przeciwnie dla biedaków k a r­
nawałem w Sycylii, gdyż tonn zastępuje naw et wy­
bornie m ięso, a przez maj i połowę czerwca tak 
mało kosztuje, że nie ma prawie żebraka, którego­
by nie było stać na to zdrowe i bardzo dobre po­
żywienie. To też przy administracyi cokolwiek 
uczciwszej i rozumniejszej z łatwością mógłby 
kwitnąć dobrobyt w tym k ra ju ; nędzy znać nie 
powinna tak  bogato uposażona wyspa, k tó ra  kie­

dyś przecie była spichlerzem rzymskim, jak  jej nie 
znała przez tyle wieków, nawet za czasów hi- 
szjiańskich, nawet zadość  niedołężnego panowania 
burbońskiego. Tymczasem chyba w Londynie wię­
cej tęd zy  już dziś w Palermo, i po dłuższej nie- 
bytności w Sycylii uderzony zostałem  na samem 
wjeździe do m iasta pomnożoną nadzwyczajnie licz­
bą żebraków. Organa rządowe wołają o zaradze­
nie złemu, ale zapom inają, że pierwsze doradzały 
zniesienie tylu zakładów dobroczynnych, k tóre za­
robek , schronienie i zapomogę daw ały tysiącom 
rodzin , a ci, co mają codzienną s t y c z n o ś ć b l i ż e j  
do czynienia z tą* ludnością miasta, zapewniali mię, 
że nędza, prawdziwa, nędza z każdym  rokiem nie­
słychanie wzrasta. .

Ta sam a starożytna baszta na  ostrej skale , u 
stóp góry Solunto, służącej łodziom za wygodny 
port i przystań w czasie połowu, wyniesiona ta sama 
baszta, na której rybacka chorągiew powiewa, cho­
ciaż nie może się szczycić taką poważną przeszło­
śc ią , jak  sąsiednie jej fenickie ruiny, świetniejsze 
jednak  niżeli dzisiejsze pam ięta dla siebie czasy. 
Kwadratowa, dziwnych rozmiarów, wysoko panują­
ca nad zamkiem, pyszniła się niegdyś godłam i do­
mu Aragońskiego i przez czas jak iś była świad­
kiem jednego z najpamiętniejszych epizodów histo- 
ryi sycylijskiej. T u  bowiem w pierwszych zaraz 
latach piętnastego wieku, wśród strasznej wojny 
domowej, wśród niezgód między możnymi barona­
mi i wewnętrznych zam ieszek, m łoda, sławna u- 
rodą a męzkiej prawdziwie odw agi, królowa wdo­
wa B ianka A ragońska, opuszczona przez wszy­
stkich , z garstką jedynie w iernych sobie ryce­

rzy odważnie się b ro n iła , oblężona przez wielkie­
go adm irała Caprerę, k tóry  o tyle szpetny o ile od­
ważny, a dumą, zawiścią i ambitnemi celami prze­
wyższający wszystkich, jak  mówi legenda:

N on pur gli a ltri adeguo, ma passb tutti.
z ręką królowej chciał dobić się tro n u , a nie 

mogąc otrzymać dobrowolnego od pięknej wdowy 
przyzwolenia, przymusem umyślił dopiąć swego 
celu.

Pokazują jeszcze dzisiaj ukryte wśród piwnic 
schody, któremi nieszczęśliwa królowa podczas 
burzliwej, ciemnej zimowej nocy, zbudzona ze snu 
przypuszczonym do zamku szturm em  i słysząc wy­
łamującego bramy nieprzyjaciela, w jednej koszuli 
z w ierną sobie służebnicą spuściła się do morza, 
i powierzyła swą wolność i życie rycerzowi, który 
w skalistem  zagłębieniu ukryty, z m ałą rybacką 
łódką poświęcił się na ratunek swej pani.

Dziwią się poszarzałe wiekiem mury, przyzwy­
czajone do królewskich gości, biednym dzisiejszym 
mieszkańcom; osłupiała w ielka sklepiona sa la , co 
dala przytułek nieszczęśliwej królow ej, na widok 
rybackiego kan to ru ; a  sta ra  baszta smutno spo­
gląda ku m orzn, czy dawni panowie nie wrócą, i 
żyje tradycyą, pociesza się sławą, która wedle po­
dania:

ha mille occhi e mille penne.
J . P.
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27. Krupa Michał, 28, Bogusz Ludwik, 29. Natter ii tak  grubo się myli w swoich rachubach? — 
Wiktor, 30. Grubecki Franciszek, 31. Baumgardten | Prawda, pisałem  przeciwko pożyczce francuskiej;
Adam, 32. Rottersman Karol, 33. Nowosielski Wojciech, 
34. Rudnicki Jędrzej, 35. Armatys Stanisław, 36. Ma- 
gnuski Bolesław, 37. Rauchinger Henryk.

Dziewięciu uczniów otrzymało pozwolenie poprawienia 
niedostatecznego postępu w poszczególnych przedmiotach 
po wakacyach; pięciu nie otrzymało promocyi; trzech 
w ciągu roku wystąpiło.

Prywatysta Bajer Ludwik otrzymał stopień pierwszy.
K l a s a  H. B .

Gospodarz klasy p. D o l e i  a n  Wiktor.
Liczba wpisanych uczniów 50, z tych otrzymali: 

Stopień celujący.
1. Kucharski Józef, 2. Marfiak Jan, 3. Cechak Leon, 

4. Błonarowicz Hieronim, 5. Zadęcki Franciszek, 6. Ko­
pacz Władysław. .

Stopień pierwszy.
7. Nazimek Antoni, 8. Rothblum Józef, 9. Godlew­

ski Bronisław, 10. Czopek Jan, 11. Hrubant Ottokar, 
12. Kucharski Szymon, 13. Głód Sebastyan, 14. Aron- 
Sohn Artur, 15. Kowalczyk Jan, 16. Drobner Ludwik, 
17. Bukowski Władysław, 18. Kottas Józef, 19. Munk 
Majer, 20. Kozak Wojciech, 21. Spitzel Jakób, 22. Ra- 
domyski Adam, 23. Parski Stanisław, 24. Popielecki 
Jan, 25. Szmul Jakób, 26. Japoł Franciszek, 27. Gro­
blewski Kazimierz, 28. Silberfeld Feliks, 29. Kleinber- 
ger Zygmunt, 30. Krzyszkowski Emanuel, 31. Wito- 
szyński Mikołaj, 32. Kostecki Adam, 33. Kajzy Adam, 
34. Piotrowski Karol, 35. Klimczyk Ludwik, 36. Mo- 
rawiecki Ignacy.

Ośmiu uczniów przeznaczono do poprawczego egza­
minu z poszczególnych przedmiotów po wakacyach; sze­
ściu w ciągu roku zakład opuściło.

K l a s a  HI. A.
Gospodarz klasy p. Z n a m i r o w s k i  Ignacy.
Liczba wpisanych uczniów 37, z których otrzymali: 

Stopień celujący.
1. Felkel Roman, 2. Wolfram Alfred, 3. Szromba 

Marcin, 4. Bąkowski Teofil, 5. Pacławski Adam, 6. Opy- 
do Franciszek, 7. Białkowski Władysław.

Stopień pierwszy:
8. Siemieóski Władysław, 9. Łazarski Wawrzyniec, 

10. Markiewicz Henryk, 11. Wiater Ludwik, 12. Kwei- 
zer Mieczysław, 13. Kweizer Władysław, 14. Moszko- 
witz Jakób, 15. Kruszyński Kazimierz, 16. Eisenberg 
Seweryn, 17. Robel Karol, 18. Affe Maurycy, 19. Ma- 
gnuski Władysław, 20. Dudrewicz Zygmunt, 21. Wło­
dek Stanisław, 22. Landau Ludwik, 23. Śmietana Wła­
dysław, 24. Piechota Piotr.

Do egzaminu poprawczego z jednego przedmiotu po 
wakacyach przypuszczono sześciu; nie otrzymał promo­
cyi jeden; opuściło zakład w ciągu roku sześciu.

Prywatysta Kirchmayer Kazimierz otrzymał stopień 
pierwszy.

K l a s a  III. B .
Gospodarz klasy p. W a l c z a k  Jan.
Liczba wpisanych uczniów 30, z których otrzymali: 

Stopień celujący 
1. Kamisiński Jakób, 2. Blumenfeld Atler, 3. Bali­

cki Stanisław, 4. Czerny Leon, 5. Hermanseder Karol, 
6. Gaczół Karol, 7. Sandig Artur.

Stopień pierw szy.
8. Przybylski Bronisław, 9. Wiatr Wincenty, 10. Je 

zierski Franciszek, 11. Wyrobek Karol, 12. Dobija 
Józef, 13. Schmiedehausen Karol, 14. Jakóbowski An 
toni, 15. Włodarczyk Piotr, 16. Szukiewicz Bolesław, 
17. Niemczyk Józef, 18. Lachowicz Em il, 19. Aron- 
sohn Maurycy, 20. Kominkowski Stanisław.

Pięciu uczniów nie otrzymało promocyi; jeden umarł; 
czterech w ciągu roku wystąpiło.

K l a s a  IV.
Gospodarz klasy p. D u t k i e w i c z  Jan.
Liczba uczniów wpisanych 55, z tych otrzymali: 

Stopień celujący:
1. Waszkowski Jan, 2. Kurek Michał, 3. Neusser 

Władysław, 4. Maciejowski Jędrzej, 5. Deiches Izrael, 
6. Olberek Antoni, 7. Giinther Władysław, 8. Biborski 
Aleksander.

Stopień pierwszy:
9. Wirmaóski Józef, 10. Aronsohn Samuel, 11. Par- 

vi Ludwik, 12. Hausenblas Alfred, 13. Komar Józe- 
fat, 14. Bisztyga Jan, 15. Paszcza Paweł, 16. Duma 
Teodor, 17. Franczak Józef, 18. Malarz Maciej, 19. 
Eichhorn Ferdynand, 20. Siemiński Leonard, 21. Har- 
sche Karol, 22. Giercuszkiewicz Franciszek, 23. Epstein 
Leopold, 24. Keppler Zygmunt, 25. Turzański Michał, 
26. Blich Karol, 27. Sobolewski Feliks, 28. Kwiat­
kowski Aleksander, 29. Kulski Stefan, 30. Schnitzel 
Emil, 31. Radwański Jan, 32. Nowicki Józef, 33. 
Knycz Jędrzej, 34. Flasiński Romuald, 35. Kolor Mi­
chał, 36. Skibiński Władysław, 37. Sobolewski Józef, 
38. Pomiankowski Leopold.

Dziewięciu uczniów otrzymało pozwolenie poprawie- 
nia postępu z jednego przedmiotu po wakacyach; dwóch 
nie otrzymało promocyi; 1 umarł; pięciu wystąpiło.

(Dokończenie nastąpi).

Gospodarstwo, przemysł i handel.
J bPca* Dowóz na wczorajszy targ na 

granicę 8 » a szczególniej na komorę Baran
był dość znaczny; jednakowoż ruch nie był tyle oży­
wiony ja w ostatnim tygodniu. Ceny zaś prawie 
wszystkich pro u tów pospadały. Po większej części za­
kupywano na wywóz do prus Tutejsi spekulanci z wię- 
kszem wyczekiwaniem trzymali się na targu. O ile wia­
domości z kraju nadchodzą, 8tan nrod|aj6w jest dob 
a jeżeli jakie elementarne klęski nie nast i możnJa 
cel. P spodziewać, C0 powoduje zniżenie

doP£ r  Za p8T icę,  1 4, ° ‘r o d 0  45‘~ -  M o od 25 15, jęczmień od 20 do 23, owies d  i i  1 7
S™ * oa 33 a ,  35, proso .4  8 '0  X  m o  1  ’

Przygnieciony handel zbożowy na wo7™ a- u , ,
znaczniejszych krajowych i ^granicznych WVwLra i 
na nasze targi, bo ceny u nas żale/. 
zagranicznych i od zakupna na wywóz któ/Z /u  
zmniejszył się; w skutek tego dzisiejszy t a r / n a  
parzu był więcej przygnębiony, a ceny spadl° . 
więcej spadną, bo ze wszystkich stron kraju nad h d 
pomyślne wiadomości o urodzajach. Grad, który08n dł 
miejscami, nie zmieni ogólnego wypadku, z  Brodów 
Tarnopola i Lwowa wysyłają znaczne transportu zboża 
za granicę. Od nas chociaż w mniejszej ilości, także 
wysyłane bywają. Do Galicyi zakupiono dużo żyta w 
okolice górskie na miarę niżej 7 złr,

Płacono 
żyto

pszenicę 85 funt. od 10 '— do 11*50, 
80 f. od 7-—  do 7*50, jęczmień 70 f.od 5*50 

do 6-— , owies od 4-25 do 4-50.

jeszcze bardzo niedawno temu powiedziałem, że 
nie należy w niej brać żadnego udziału, a tu  ra ­
ptem wypadki zadały kłam moim twierdzeniom. 
Skoro bowiem rząd francuski potrzebował na teraz 
tylko dwóch miliardów, a według dotychczas nade- 
szłych wiadomości, suma ogólna subskrypcyi wyno­
si aż pięć miliardów, więc widać, że cały św iat 
ma wielkie zaufanie tak  do papierów  pożyczko­
wych które nabywa z tak ą  skwaphwością, jak  do 
rządu, który je  emituje, -  a przeto Francya śpie­
wająco zapłaci koszta wojenne, siebie zreorganizu­
je  i swoje finanse do porządku doprowadzi. Wszy­
stko to dobrze, ale najprzód: Nie mówiłem ani 
razu aby Prusy nie odebrały co do grosza stypulo- 
wanycb na móćy trak tatu  pokoju miliardów; po- 
wtóre co się tyczy tego wielkiego dowodu zaufa­
nia dla Francyi i dla jej obecnego rządu, wime- 
nem przypomnieć, że kiedy rok tem u Napoleon III 
zażądał 750 milionów, sybskrybowauo w prze­
ciągu kilku dni piętnaście miliardów franków, a 
w kilka miesięcy później Napoleon siedział w Wil- 
helmshohe, Francya zaś była na głowę pobitą i za­
wojowaną. W reszcie, czyż to ja  jeden tylko ostrzega­
łem we względzie pożyczki? Proszę sobie przypomnieć, 
co oprócz francuskich, i to nawet nie wszystkich, 
pisały dzienniki w Anglii i na kontynencie o tej o- 
pcracyi po mowie p. Tbiersa; nie chwaląc się, m o­
gę powiedzieć, że powtórzyły prawie to sam o, co 
na kilka tygodni pierwej w listach moich pisałem, 
a pod względem sumy, k tórą Francya potrzebuje, 
mam ten zaszczyt, że się moje wyrachowanie zga­
dza z tem, które naczelnik w ładzy wykonawczej 
zgromadzeniu narodowemu przedłożył.

Bądź co bądź, zaprzeczyć nie można, że pożycz­
ka się udała  i to pod tem lepszemi warunkami, 
że się w znacznej części obeszło bez kosztownej 
interwencyi pośredników, bo w samej Francyi, k tó ­
ra największy wzięła udział, subskrybowano wprost 
w urzędach skarbowych, tak , że tylko od tego, co 
za granicą podpisano, wypadnie bankierom i insty- 
tutom pewien procent za ich fatygę odstąpić.

W edług świeżo nadeszłych wiadomości słychać, 
że rząd francuski zamierza wziąść wszystkich sub­
skrybentów za słowo, nie przedsiębrać rednkcyi 
pojedynczych udziałów, jak  to zwykle bywa, kiedy 
podpisy przenoszą wymaganą na razie sumę, i tym 
sposobem spłacić odrazu koszta wojenne, i pozbyć 
się wojsk okupacyjnych z kraju. Słychać nawet, że 
Rothschildowie, którzy na dotychczasowej operacyi 
nie wiele skorzystali, chcą rządowi francuskiemu 
zaforszusować brakującą do skompletowania pięciu 
miliardów sumę, jaka po zrobionym obrachunku 
z dokonanej subskrypcyi potrzebną się okaże; a 
ponieważ emisya wypadnie w przecięciu po 80 za 
sto, przeto rząd miałby do dyspozycyi, około 4 
miliardy gotowizną, mogliby Rothschildowie na pią­
tym m iliardzie przyzwoity sobie zapewnić zarcbek. 
Tylko w przyjmowaniu takich wiadomości należy 
pamiętać, co mówił Talleyrand: pas de zile  seukment, 
pas trop de z ile , bo wiemy z doświadczenia, jakie 
to w podobnych wypadkach bywają rodzaje subskry­
bentów, i chyba za parę tygodni pokaże się, czy 
znaczna część teraźaiejszych nie składa się ze spe­
kulantów, którzy aui myślą, ani są w stanie do­
pełnić w płat następnych, i nie m ają innego z a ­
miaru, jak tylko z jakim  takim zyskiem giełdo­
wym swoje udziały dalej sprzedać. Że w Wiedniu, 
gdzie w Credit-A nstalt i w Frunko-banku nie ro­
zebrano więcej, jak  około 30 milionów franków, 
może tylko dziesiąta część tej sumy dostała się w 
stałe ręce, o tem można zawczasu być pewnym, i 
niewątpliwie taki sam rezulta t pokaże się w B er­
linie, w Frankfurcie, itp. miejscach. W prawdzie 
na tych targach udział był mały, kiedy najzna­
czniejszy wzięła Francya, Londyn i Belgia, gdzie 
prawdziwych subskrybentów, to jest takich, którzy 
w nabyciu papierów pożyczkowych szukali um ie­
szczenia swoich kapitałów , podostatkiem się znaj­
dzie. Lecz i tam nie brakuje spekulantów, o czem 
świadczy pośpiech, z jakim zgromadzenie sensalów 
giełdy paryskiej (agents de change), które ośmset 
pięćdziesiąt milionów franków podpisało, cały ten 
swój tak znaczny udział, z stosunkowo nie wielkim 
nawet zysk iem , na ta rg  pomiędzy publiczność 
rzuciło; za tym przykładem ajentów poszła i So- 
cieie Gónerale i parę pomniejszych instytutów.

Co bądź, klasyfikacja dopiero pozwoli osądzić, 
jaki istotnie rezultat subskrypcya wydała dla F ran­
cyi i w jaki sposób pożyczka może oddziałać na 
stosunki finansowe i ekonomiczne w ogóle. Co do 
pierwszego, choćby był dobry, to nie przeszkadza, 
że skoro, jak  sam p. Thiers przyznał, Francya po­
trzebuje 8 miliardów (które tylko przez ernisyę 
renty  we wysokości najmniej 10 miliardów mogą 
być pokryte), a przypuścić wolno, że o dwóch lub 
trzech miliardach zapomniał, jesteśmy świadkami 
dopiero le j seryi ogromnych pożyczek, które po kolei 
będą się ubiegały o konkurencyę. Że zaś operacye 
absorbujące tak  kolosalne kapitały, które tylko 
przez sprzedaż innych papierów zebrane być mo­
gą, na stan i usposobienie wszystkich targów pie­
niężnych oddziałać muszą, dowodzić bliżej nie po­
trzeba; wszelako, ja k  dotąd, widać, że giełdy uwa­
żają pożyczkę francuską jako przedmiot do speku- 
lacyi i sprężynę do poruszania kursów, bo w ogóle 
papiery zwykle do gry służące poszły w górę, kie­
dy przeciwnie takie, k tóre z natury swojej kw ali­
fikują się do lokacyi kapitałów, były i są zanied­
bane i nawet trochę spadają. Je s t to dowodem 
właściwej giełdom lekkomyślności, w którą już  i 
Berlin wpadać zaczyna, bo i tam szwindel założy- 
cielstwa powoli się wkrada, w czem W iedeń swoim 
zwyczajem silnie dopomaga. Powstały tam bowiem, 
zupełnie na wzór tutejszych dwa towarzystwa 
akcyjne, z których jedno kupiło od Stroussberga 
za 3,700,000 talarów założony przezeń w roku ze­
szłym targ  na bydło, który raptem  kosztował oko­
ło 1 1/2 m iliona; druga zaś nabyła za 6 milionów 
talarów zakłady górnicze i kopalnie Laura-und  
KSnigshiitte, dwa lata temu przez rząd pruski z 
trudnością za l ł/4 miliona sprzedane, a które w 
skutek nakładów najwięcej 37 2 miliona mogą być 
warte. Tylko trzeba uważać, że te  świetne in tere- 
sa  robią akcyonaryusze, ale za co pierwotni zało­
życiele towarzystw mogli ten targ  i te górnictwa 
nabyć, tego prospekta nie mówią. To też w Berli­
nie biorą się ci panowie ostrożnie do sprzedawa­
nia akcyj tych świetnych przedsiębiorstw, ale za to 
w W iedniu, gdzie im podwoje giełdy gościnnie o- 
tworzono, m iały one znaleźć łatwiejszy odbyt. Czy 
to prawda, czy reklama, jeszcze trudno wiedzieć; 
lecz po przeczytaniu powyższych, zupełnie wiaro- 
godnych cyfer, niech czytelnicy zechcą sami osą-

nie przestaw ałem  mówić, że mi się ta  historya 
wydaje podejrzana, już dla tego samego, że gdyby 
obligacye były istotnie pewne i dobre, toby boga­
ci Amerykanie ani jednej z kraju nie wypuścili, a 
tem mniej szukaliby na nie amatorów za Oceanem. 
Już m iała ich em isya w W iedniu nastąpić, już 
był dzień na nią wyznaczony, kiedy w ostatniej 
chwili Unionbank, u którego subskrypcya m iała 
być otwartą, zastanowił się, i za położone w nim 
przez am erykańskie towarzystwo zaufanie grzecz­
nie podziękowawszy, dla tych samych przyczyn, 
dla których radziłem  nie tykać się obligacyj P a -  j 
cifie, u ląkł się odpowiedzialności za wyniknąć mo : 
gące następstw a, i zrzek ł się pośrednictwa w ! 
sprzedaży papierów niedającego się skontrolować; 
przedsiębiorstwa.

W ł t d e ń  4go lipca. (Targ wołowy).
Przypędzono na dzisiejszy targ 1671 galicyjskich, 904 '  

węgierskich i 107 z Niemiec opasowych wołów. Razem | 
2682 sztuk.

Waga jednej sztuki wynosiła od 425 do 800 funtów. i 
Płacono za sztukę od 157 do 235 złr., a za cetnar 

od 32-50 do 34.50 złr.

W iedeń 3 lipca.

Co sobie czytelnicy pomyśleli o korespondencie, 
który nie ma najmniejszego daru  przewidywania,

S i ę t y  3go lipca. Pszenica — , żyto 4-25, jęcz­
mień 3-— , owies 2-25, ziemniaki 1-75, siano 2--—, 
konicz 2-30, słoma 1-50, drzewo twarde 8-32, miękie 
6.30, kopa jaj — -70-, masa masła 1*40, funt mięsa 
20 cent.

W a d o w i c e  3go lipca.
Pszenica 5*84, żyto 4-02, jęczmień 3-18, owies 2T8, 

ziemniaki 1-50, siano 1-80, słoma 1 • 30, drzewo twarde 
8-—, miękie 5-50, funt mięsa — -24.

I n o r l l e e  4go lipca. Pszenica od 4-70 do 4-90, 
żyto od 3-80 do 3-90, jęczmień od 3-20 do 3*30, o-
wies 2 -50 do 2-80, kukurudza 4- , ziemniaki 2-— ,
siano 2-— , stoma 1-50, funt mięsa 16 c.

S ta s * y  S ą c z  3 lipca.
Pszenica 5'60, żyto 4-10, jęczmień 3*40, owies 2-10, 

groch 3-35, bób 3-50, tatarka 2-50, proso 3-— , 
ziemniaki l -60, rzepak 6-— , koniczyna 26-60, siano 
1-90, słoma 1*10, drzewo twarde 7-— , miękie 4-50, 
mas okowity — -90, masła 1*20 funt mięsa— '16.

K z e s z ó w  3go lipca. Pszenica 5-25, żyto 3-35, 
jęczmień 2 '70, owies 2-30, groch 4-25, fasola 4-75, 
tatarka 2-70, proso 2-90, ziemniaki 1*80, koniczyna 
25-—, siano 1-55, słoma — *9 5 t drzewo twarde 13-— , 
miękie 8-5 0 , mas okowity — -72, funt masła — -40, 
mięsa — .19ya, kopa jaj 93 c.

F e s z t  4 lipca. Dostawa pszenicy nie wielka. Chęć 
kupna średnia. Obrót slaby.

Płacono pszenicę za 83 funt. 5-75 za 87 f. 6.35, 
żyto od 3"30 do 3-35, owies od 2*15 do 2-20, jęcz­
mień od 2-35 do 2-75, szmale od 34 do 34 50 złr.

W r o c ł a w  4go lipca. Pszenica wagi 88 funtów 
po 95 srgr., żyto 84 funt. po 62 srgr., owies 50 f. 
po 37 srgr., olej rzepakowy 13“/ , 'ta l., spirytus 1000 
Trail, od 157/8 do 161/,, tal.

mające sądzić powstańców, zbiorą się lOgo albo 
12go b. m.

P a r y ®  5 lipca. Wiadomy jest ostateczny re ­
z u lta t  wyborów paryskich, wyjąwszy z arm ii. Im io­
na wybranych są te same ja k  podane w czoraj, z 
wyjątkiem M o r  e a u (z unii dziennikarskiej), nad 
którego m iał więcej głosów B o n v a l e t  (radykalny).

1’ a r y ®  5 lipca. Ostateczny rezultat głosowania 
w Paryżu, wyjąwszy armii, jest następu jący : W o- 
ł o w s k i  143,700, Alfred A n d r ć  130,900, P e r -  
n o l e t  127,800, L o u v e t  124,700, Paul M o r i n  
117 ,900 , de P r e s s e n s ć  116,200, C o r b o n
115.200 , D i e t z - M o n i n  115,000, G a m b e t t a  
114,800, D e n o r m a n d i e  113,300, jen. d e C i s -  
s e y  109,200, de P l o e u c  108 ,200 , S c h e u r e r -  
K a e s t n e r  107,500, K r a n  t z 1 0 7 ,0 0 0 , L a b o u l a y e
106.200, L e f ć  b u r e  104,300, L aurent P i  c h a t  
99,000, S e  b e r t  96,400, D r o u i n  94,200, B o n v a l -  
l e t  93,900, Emil B r  e s  l a y  93,500.— Ci zatem są 
w ybrani; po nich otrzym ali: Moreau 92,000, Pier- 
rard  91,100, Flavigny 88,100, d’Haussonville 88,000, 
Le Berquier 87,400, biskup Treppel 81,000. (Repu­
blikanie radykaliści są : Corbon, G am betta, Scheu- 
re r - Kaestner, P ich a t, B ieslay, Bonvallet; reszta 
należy do umiarkowanych republikanów unii dzien­
nikarskiej.)

B r u k s e l l a  5 lipca. Izba reprezentantów  u- 
chwa’ila projekt ustawy tyczącej się zniesienia ban­
ku gier hazardownych w Spaa. W senacie wniósł 
dziś M a i o u wniosek wymierzony przeciw „In ter_ 
nationale", aby podżegania słowem albo pismem 
na zgromadzeniach publicznych, choćby były bez- 
skul.ecznemi, przeciw istniejącym  ustawom, k ara­
ne były grzywnami albo więzieniem.

R z y m  5 lipca. Na obiedzie danym wczoraj 
przez municypalność, m inister spraw  zagranicznych 
V i s e o n t i - V e n o s t a  stwierdził, że wszystkie mi­
nisterstwa włoskie trzymały się pod względem Rzy­
mu polityki Cavoura: „Jedność Włoch i zabezpie­
czenie wolności kościoła.“ Wzniosły widok osta­
tnich dni usprawiedliwia program : „Rzym s to lic ą / 
M inister podziwia przywiązanie Rzymian do króla 
i poszanowanie porządku (oklaski). Rekruci stają 
dziś pod chorągwie przy okrzyku: „niech żyje 
k ró l! “

F l o i r e n c y a  5 lipca. Posłowie zagraniczni wró­
cili tu  z Rzymu; bar. Kiibeck poseł austryacki 
udał się zaś do Rzymu dla urządzenia tam  kan- 
celaryi poselskiej.

i w o n s t a n t y n o p o l  5 lipca. Mehemed R u ż d i  
pasza mianowany został ministrem sprawiedliwości 
a E d e m  pasza ministrem robót publicznych. E- 
dem był niegdyś uczniem szkoły górniczej we 
Francyi i szczególniej odpowiada na tę  posadę.

Przyjechali do K rakow a od 6go do 7go lipca.
HOTEL SASKI: Józef Naimski z Warszawy, X. Lu­

dwik Załęski z Kongresówki, Ignacy Rogoziński z Kon­
gresówki, Filip Choromański z Kongresówki, Ludwik 
Chyliński z Warszawy, Jerzy Jodko wł. dóbr z Podola, 
X. Jan Żukowski kanonik kapit. lwowskiej ze Lwowa, 
Marya ks. Windischgriitzowa z Cieplic, Teodor Stani­
sławski z żoną kupiec z Warszawy, X. Leopold Otto 
z Cieszyna, Piotr Mężeński właśc. dóbr z Wołynia, 
Filipina PietraszewsKa z Warszawy, Melania Siatkowska, 
Anna Czaplicka właśc. dóbr z Kongresówki, Aleksander 
Gawłowski kapitan w. rosyjs. z Petersburga, Stanisław 
Jordan właściciel dóbr z Galicyi, Bronisław jHenryk 
Bielawski z Angres, Henryk Łotuszyński z Petersburga, 
Adolf Kruszewski z Rosyi, Feliks Mieszkowski z familią 
z Hebdowa, Zygmunt Bielski z Wiednia, Stanisław 
Kleczkowski z Rosyi, Mikołaj Fischer z Besarabii, Piotr 
Wilkoński z Górzna, Laura Hordliczkowa z Warszawy.

HOTEL POLLERA: J. Kochanowska z Galicyi, Rin- 
gelheim kupiec z Tarnowa, Józef Michałowski właśc. 
dóbr z Jakóbowic, Ignacy Brzozowski właśc. dóbr ze 
Lwowa, Felicya Pintowska z Warszawy, Antoni Dą­
browski z Galicyi, Marceli Bugajski Dr med. z Kon 
gresówki, Dcminik Rabsztyński wlaśc. dóbr z Podola, 
Jastrzębski z Galicyi, Michałowska wlaśc. dóbr z Wit­
kowie.

Z a ’ ta ^*e haPiery kupować można.
teraz niech mi będzie wolno pro aomo mea 

zro e ™a*$. reklam ę: mimo szumnych pochwał,• I *  » • «*  ̂ 111 ] 11IU O tlUUlUJf V/U »» w*7

Ja p  em nki sypały obligacyom amerykańskiej 
KOlei Pacific, mimo ogromnych przestrzeni g run­
tów, na których one m iały być zahipotekowane,

Nadesłane-

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za 
pomocą delikatnej Revalesciere du B a rry  z Londynu, 
tańszej o 50 razy od innych lekarstw. Wyciąg z 72,000 
świadectw wyleczenia chorób żołądka, nerwów, brzucha, 
piersi, płuc, gardła, krtani, gruczołów, nerek i pęcherza, 
na co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie 
i franco:

Świadectwo Nr 64,210. N e a p o 1 l»g° kwietnia 1S63.
Szanowny Panie! Od siedmiu W cierpiąc na wątrobę, 

schudłam i opadłam z sił. Nie był»® J» stanie ani czytać, 
aui pisać; nerwy w całem ciele drżały mi, zie trawienie, 
ciągła bezsenność i rozdrażnienie ner owe „ w :e|u 
ani chwili spokoju. Przy tem 'rapad^u w melancholie. W.elu 
lekarzy wysilało się nadaremnie, b .  ̂ ( J , J 3 mie. 
ultfi. W rozpaczy spróbow ałam  ^ .
sięcżnem używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu zawrócone 
zdrowie. Kevalesciere zasługuje na najwyższą pochwałę, 
wróciła mi ona zdrowie i umożebniła mi zajęcie napowrót 
mego stanowiska społecznego. Z szczerem podziękowaniem 
i szacunkiem JUJargr. de B r  (han.

Pożywniejsza niż mięso, R evalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W* puszkach zaw ierających '/, funta 
1 złr. 50 c.. 1 funt 2 złr. 50 c., 2 tunty 4 złr. 50 c., 5 f. 
10 złr., 12 f. 20 złr., 24 f. 36 złr. Kevalesciere Chocolatće 
w tabliczkach i proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 60 cent., 
na 24 filiżanek 2 złr. 50 cent., na 48 mżanek 4 złr. 50 c., 
w proszkach na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 
576 filiżanek 36 złr. Miejsca sprzedaży: B arry du B arry  
et Camp, w W iedniu Wallfischgasse N . 8  ; w K ra­
kowie Jakób Coldwasser, przy ulicy hloryańskiej w .h o­
telu pod „Różą“ i Jó ze f Trauczynski aptekarz pod 
„Gwiazdą"; w Peszcie Tórók; w Pradze J. Fńrst; we Lwo­
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bocbm Bulsiewicz; w Czer- 
niowcach Schnirch; również we ■ la'astach u
znanych aptekarzów i kupców. ^ W lecrnia uskutecznia 
się przesyłka w różne strony za zaliczaą lub przekazem 
pocztowym.

P r z e g lą d  P © IIty c* n y .

Depesze Telegraficzne.

B e r l i n  5 lipca. Nowo mianowany pełnomocnik 
francuski margr. G a b r i a c ,  przybył tn  wczoraj.

P * r y ®  5 lipca. Różne wiadomości stw ierdzają, 
że rezu lta t wyborów powiększył s t u  głosami wię­
kszość w zgromadzeniu narodowem dla polityki Thier-
sa, utrzym ania republiki. W ybrano tylko 10 rady­
kalistów i 10 konserwatystów. Sądzą powszechnie, 
że rząd i zgromadzenie narodowe po feryach zgro ­
m adzenia przeniosą się do Paryża. Sądy wojenne

Podając dw anaście punktów według Gazety N a ­
rodowej postawionych przez delegacyę m inister­
stwu, zamieściliśmy uwagę, iż wątpimy, aby hr. 
Hohenwart mógł był zgodzić się z góry na p ier­
wszych jedenaście, są bowiem między niemi takie, 
których pomimo dobrej woli przeprowadzićby s a m  
nie mógł. Podniosła to onegdaj Gazeta Narodowa , 
dodając, że Czas nie rozpatrzył się dobrze w tych 
warunkach, i wylicza takie, któreby rzeczywiście 
na drodze administracyjnej przeprowadzić się da­
ły. Pomija atoli te, które się tyczą stosunków ko­
ścielnych , a które właśnie po „rozpatrzeniu się“ 
mieliśmy na oku.

Okoliczność tę  mało znaczącą wyzyskuje D zien­
nik P olski swoim zwyczajem, nazywając ją  „po­
lemiką,“ a przytein podnosząc „przezorność" Cza- 
sm, że naprzód broni hr. H ohenw arta w przewidy­
waniu, iż na rzeczone punkta nie przystanie. Zwy­
kła to tak tyka „podejrzyw ania,“ niegodna wzmian­
k i, gdyby D zienn ik  Polski przy tej sposobności 
nie był podniósł kilka słów onegdaj przez n is  
zamieszczonych, a tyczących się wiadomości o za­
miarze podkomitetu Izby niższej nadania Galicyi 
odrębności. Zdanie nasze w sprawie odrębności 
jest oddawna znane, a w obec tylko taktyki cen- 
tralistów zdawało nam się stosownem, takowe po­
wtórzyć. N aturalnie, że się ono D ziennikow i nie 
podoba, tak  jak  N . f r .  Presse, ale dziwić go nie 
może. Pojm ujem y, że przeciw niemu występuje, 
że nas nazywa „Austryakami “ —wszystko to stare 
i zużyte; ale pojmie także D zien n ik , skoro nam 
przymiot „przezorności" przyznaje, że nie wdamy 
się w polemikę z takiem pism em , które rozpoczy­
na ją  porównaniem czerpanem z towarzystwa z ło ­
dziei. Tak uczynił D ziennik P o lsk i —  jesteśm y 
więc „przezorni."

Gazeta Narodowa dowiaduje się, że obwarowa­
nie Przemyśla stanowczo postanowionem zostało, 
a plany i kosztorysy mają być natychm iast wyko­
nane, roboty zaś ziemne rozpoczną się już w po­
łowie sierpnia. Mniemamy, że postanowienie to 
nie dopiero ostatniemi czasy zapadło; było ono 
już brane na uwagę przy udzielaniu koncesyi na 
kolej żelazną z Przemyśla do W ęgier. Arcyksiążę- 
ta Leopold i Wilhelm przybyli w tym celu do 
Przemyśla, aby ostatnie powiedzieć słowo pod 
względem planów już wygotowanych.

Odwiedziny 1 3 -letniego cesarzewicza Rudolfa 
w Czechach mają znaczenie polityczne, bo z jednej 
strony są zadatkiem ugody mającej nastąpić nie­
bawem, z drugiej odżywiają w Czechach uczucia 
dynastyczne, k tó re  ten  kraj w iązały z domem 
habsburskim.

Jako zadatek świeżej czyli odświeżonej przyjaźni 
między A ustryą a Prusam i poczytuje korespondent 
berliński do Bresl. Ztg  bardzo trafnie jeźli praw­
dziwie, odstąpienie Austryi od art. 5go trak ta tu  
prażskiego, który jak  wiadomo, zastrzegł powrót do 
Danii północnego Szlezwiku. Austrya tylko m iała 
w moc tego trak tatu  prawo dom agania się, aby 
to nastąpiło. Jeźli Austrya odstąpi od  ̂tego obo­
wiązku, sam a jedna Dania nic nie wskóra i Szlez 
wik pozostanie pruskim.

Do uwag o wyborach paryskich, jakie podaliśmy 
na wstępie, dodać tylko możemy, że jako jedną z 
głównych cech zapisać należy przegraną bonapar- 
tystów nie tylko w Paryżu, ale w całej Francyi. 
W idać teraz , że jedyną sprężyną owych sympa­
tycznych objawów na prowincyi dla plebiscytów 
napoleońskich, byli wyłącznie prefekci i żandarmi 
wzmocnieni przez gardes champltres. Na sto cz ter­
naście wyborów wiadomych już dzisiaj, je s t sto 
umiarkowanych, a czternaście zaledwie skrajnych. 
Wielki to tryum f dla polityki Thiersa. Zapisać 
także wypada, że w Paryżu wybory są mniej wy­
bitnej barwy republikańskiej, aniżeli na prowincyi. 
Pojmuje się to łatw o po doświadczeniach, przez 
jakie przeszła stolica. Rzecz atoli dziwna, że wy­
bory zawsze w ypadają przeciwnie w Paryżu jak  na 
prowincyi. Gdy na prowincyi były bonaparfystow- 
skie, Paryż wotował opozycyjnie — dziś znów pro- 
wineya idzie dalej w opozycyi aniżeli Paryż.

Times przewiduje ciężkie przeprawy dla Thier­
sa, gdy pod przewodem Gambetty uorganizuje się

na nowo w izbie opozycya radykalistów. Wtedy 
Gambetta zechce iść tak  daleko, że Thiers albo 
musi przyjąć wszystkie konsekweneye radykalne 
republiki albo przejść do obozu monarchicznego.

Powstanie w Algieryi mimo słabych załóg fran­
cuskich podczas wojny niemieckiej, nie zorganizo­
wało się należycie, bo rząd  pruski nie przewidział 
zawczasu możności dywersyi w tej stronie. Dziś 
już tylko w drobnych utarczkach jenerałow ie Saus- 
sier i Lallemand uganiają się za szczupłemi kor­
pusami powstańców. Krajowcy nie m ają żadnego 
naczelnika, około którego skupiaćby się mogli, i 
to stanowi ich słabość. Ludy wschodnie potrzebu 
ją  mieć zaw sze swoich Abdelkaderów albo Sza- 
milów.

Anglia szybkim krokiem postępuje w reformach 
społecznych. Pisaliśm y niedawno o ballocie. Teraz 
znów stoi bil rządowy o zniesieniu prawa kupo­
wania stopni w wojsku. Wiadomo, że arm ia an ­
gielska składała się z ochotników; poboru nie by­
ło. W takiej armii stopnie były kupowane. Był 
to znów po części przywilej arystokracyi, sposób 
pomieszczenia młodszych synów, skoro starsi posia­
dali majoraty. Dopiero też captain, colonel figuro­
wał jako tytuł na biletach wizytowych, i nic wię­
cej. Na chlubę arystokracyi powiedzieć trzeba, że 
pomimo tego armia angielska m iała od wieków 
reputacyę jednej z najlepszych. Bil o reorganiza- 
cyi armii znosi ten przywilej, i arm ia może być 
w potrzebie zwiększoną przez obowiązek służby 
wojskowej. Oczywiście, że tylko w armii z ocho­
tników złożonej mogą być stopnie nabywane za 
pieniądze. Zaciężny wie, do jakiej wchodzi armii, 
wolno mu więc wstąpić do niej albo nie. Pobór 
lub przym us wojskowy wyklucza ten rodzaj aw an­
su. To też wniosek nawet o odroczenie bilu upadł 
większością 289 głosów przeciw 231. Zmieni to 
atoli znowu organizm społeczności angielskiej, a 
skoro Anglia na wojnę wyciągnie, ujrzymy armię 
całkiem z innych żywiołów złożoną niż dawniej­
sza. Spodziewać się należy, że zachowa ona ten 
duch obowiązku i poczucie odpowiedzialności, ja- 
kiemi wojsko angielskie przez wieki słynęło.

Ift&infe ietegraflonaie
P a r y ®  6 lipca. Journal o ffide l ogłasza arty­

kuł o okupacyi niemieckiej i mówi: Umiarkowa­
nie i cierpliwość są najlepszemi środkami złago­
dzenia cierpień wynikających z okupacyi. Rząd do­
maga się nieustannie od władz niemieckich prze­
strzegania surowej karności; ale nie pomija ża­
dnej sposobności, aby koić usprawiedliwione roz­
drażnienie i upominać wszystkich obywateli o ści­
słe przestrzeganie ustaw. Pełnomocnik cesarstwa Nie­
mieckiego hr. W a l d e r s e e  zawiadomił m inistra 
spraw zagranicznych Juliusza F a v r e ,  że jenerał 
M o l t k e  właśnie polecił dowódzcom niemieckim 
nie wymierzać nadal żadnych kar, któreby nie by­
ły zawyrokowane przez sądy wojenne. N akładanie 
kar pieniężnych i innych militarnych kroków , je s t 
bezwzględnie zabronione. Journal officiel dodaje, 
że hr. W a l d e r s e e  skarżył się na podżeganie ze 
strony pewnych dzienników, które szorstkim  języ­
kiem swoim wywołać mogą wzburzenie u mie­
szkańców departam entów przez wojska zajmowa­
nych. Journal officiel m ówi, iż jeźli wolno udzie­
lać rad, żądam y od autorów , aby o ile możności 
wstrzymywali się od wszystkiego tego, coby zdolnem 
b jło  rozogniać namiętności. Niechaj pomną, że a r­
tykuły takie odwetują się dokuczaniem na szkodę 
tych, którymiby chciano się opiekować. Obowiąz­
kiem naszym je s t połączyć się w myśli pacyfikacyi, 
a myśl ta  jest tem stosowniejsza, iż sprawując się 
jakotako dobrze, możemy mieć słuszną nadzieję ry ­
chłego końca nieznośnego dla nas stanu.

W e r s a l  5 lipca, wieczór. Na posiedzeniu zgro­
madzenia narodowego toczyły się dalsze rozpraw y 
nad projektem o obowiązku dzienników składania 
kaucyi. W odpowiedzi na mowę Ludwika B l a n c  
(przeciw kaucyi) m inister L a m  b r e c h t  utrzymy­
wał, że w naszych czasach istnieje zupełna wolność 
wyrażania swoich m yśli; obowiązek składania kau­
cyi jest koniecznem następstwem  istniejących ustaw 
drukowych. Jeźli zgromadzenie uchwali nieograni­
czoną wolność druku, wtedy wraz z temi ustawami 
upadnie także obowiązek kaucyi. S a v a r y  twier­
dzi, że rząd nie zastosował środków represyjnych, 
jakie mu nastręczają ustawy obowiązujące. M inister 
sprawiedliwości D u f a u r e  odpowiada, że rząd 
wprawdzie wytaczał procesa; przytacza wyroki wy­
dane przez sądy przysięgłych, i nadmienia, że za­
niechano niekiedy dochodzenia sądowego, gdy ta ­
kowe okazywało się być niewłaściwem albo nawet 
uiebezpiecznem. Poczem Izba uchwaliła 329 głosami 
przeciw 202 artykuł ly ,  który znosi dekret uchy­
lający kaucyę.

t V e r s a i  6 lipca, wieczór. Dziś na posiedzeniu 
Zgromadzenia narodowego uchwalono 317 głosami 
przeciw 199 ustawę obowiązującą dzienniki do 
składania kaucyi. W niosek J a u b e r t a  względem 
opodatkowania pasportów i k a rt pobytu cudzoziem­
ców, cofnięty został po długiej mowie Juliusza 
F a v r e  przedstawiającej niestosowność i szkodliwość 
takiej opłaty.

L o n d y n  7 lipca. Królewicz Pruski przybył tu  
wraz z żoną swoją (córką królowej Angielskiej) i 
przyjmowany był w dworcu kolei żelaznej przez 
księcia W alii i jego żonę.

K i u k a r e s t  6 lipca. Komisya Izby uchwaliła 
6 głosami przeciw jednemu projekt ustawy wzglę­
dem uporządkowania wiszącej kw estyi kolei żela­
znych; zdaje s ię , że Izba przyjmie ugodę uchwa­
loną w komisyi. ____________

W in  cień 7go lipca god. 2 mm. 30 
5%  zjedn. dług państwa banku 59 3 0 .—  Zjedn. 
dług państwa w srebrze 69-— • —  LoBy z r. 1860 
101*90. Akeye banku 770. —  Akcye kredytowo 
285*40 — Londyn 123*40. Srebro 120*85.—■ 
dukat 5*83 —  Lombardy 176*90. - -  Losy s rokn 
1864 129*25. — Akcye franco - austr. 118*10.— 
Napoleony 9*84. — Akc.kol. *rai. Karola Ludwik*. 
248*50. Akcye kol. Lwow.- Czerniow. 175.25. — 
Akc. kol. północ. -  wsch, 163*— . —  Akcye banku
związków. (Vereinsbank) 108*--------------Akcye banku
jenerał* — '— •— R enta w srebrze 69*— . —  Obllig 
indenniz. gaL 75 20. —  Akcye banku wiedeó. dla 
obrotu ogóln. 172*— .A kcye ang lo .-banku  260*30. 
Akcy» kol. rządów. 408*—. — Akcye kol. siedm 
171*75.—  Akcye kol. Rudolfa 162*50.— Akc. kol.
Pardubic. 178* Akcye ko), północ. 214*50.—
Tramway 219*50.— Akcye banka budowy 82*30.— 
Akcye kol. wschód. 84*50. — Akcye kolei Ałfbld- 
176*75.—  Akcye b a n iu  ąnglo-w ęgiersk  87*50.— 
Usposobienie giełdy: dobre.
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Nr. 2413. (934-2-3}

O g ł o s z e n i e  
o dostawie kamienia i wykonanie 

robót brukarskich.
Zamierzając ulice i place miejskie do­

tąd żwirowane, w miarę możności kolej­
no wyłożyć brukiem, otwiera niniejszem 
Gmina kr. miasta Lwowa publiczną kon- 
kurencyę na dostarczenie gotowego obro­
bionego materyału brukarskiego i na wy­
konanie roboty ułożenia bruków.

Co do jakości materyału przyjęty bę­
dzie tylko kamień pierwszego rzędu twar­
dości, zatem: granit, gnaiz, porfir, kwa- 
rzec i najtwardszy gatunek piaskowca;— 
ten materyał ma być w kostki czyli 
sześciany 6 — 7 lub 8 calowe gładko 
w ten sposób obrobiony, aby przy uło­
żeniu między kostkami nie pozostawała 
szczelina większa nad '/2 cala szerokości.

Kobotę układania bruków wykona 
przedsiębiorca na miejscu, własnym ro­
botnikiem i narzędziem.

Do tej roboty brukarskiej należy oprócz 
samego ułożenia bruku tylko podsypka 
piaskowa pod kostki i wysypanie pia­
skiem powierzchni bruku ukończonego.

Wolno przedsiębiorcy wziąść w an- 
trepryzę samo dostarczenie materyału, 
lub samą robotę brukarską, albo oba 
przedsiębiorstwa razem.

Oferty na te przedsiębiorstwa Magi­
strat lwowski przyjmować będzie ( l o
d n i a  3 0  S i e r p n i a  1 8 7 1  r

Takowe powinny zawierać następujące 
bliższe szczegóły:

1 ) Ilość kostek dostarczyć się mają­
cych obliczona na sztuki lub na są­
żnie kwadratowe p o w ie r z c h n i  bruku 
Do oferty na dostawę należy dołą­
czyć w  każdym razie wzór kamie­
nia według możności już w kostkę 
obrobionego.

2 )  Czas, w którym dostawa kostek czy 
to partyami, czy też na raz doko 
naną być ma.

3 )  Ilość żądanego wynagrodzenia od 
sztuki z  dostawą do Lwowa, albo 
do stacyi kolejowej najbliższej miej­
sca produkcyi, lub od sążnia kw a­
dratowego bruku ułożonego, czy to 
materyałem przedsiębiorcy, czy ka­
mieniem od gminy dostarczyć się 
mającym.

4 )  W ofercie na samą robotę brukar­
ską należy przynajmniej w przybli­
żeniu oznaczyć, ile sążni kwadrat, 
bruku przedsiębiorca w jednym ro­
ku ułożyć byłby w stanie.

Bliżej określone warunki i wyjaśnienia 
odnoszące się do obydwu przedsiębiorstw 
udzielać będzie Magistrat na życzenie w 
podaniu wyrażone pisemnie lub ustnie 
w miejskim urzędzie budowniczym.

Nadmienia się jeszcze, że nie jedna 
wyłącznie lecz i kilka ofert może być 
przyjętych, o ile odpowiadać będą za­
miarom gminy.

W  razie przyjęcia oferty spisany bę­
dzie formalny kontrakt i przytem przed­
siębiorca na zabezpieczenie dotrzymania 
podjętych zobowiązań, złoży kaucyę w 
dości 1 0 %  umówionego wynagrodzenia.

Magistrat kr. st. miasta Lwowa 
dnia 13 Czerwca 18 7 1  r.

¥ow y Sącz d. 31 M aja 1871. (Spóźnione).
Na dochód ubogiej m łodzieży  i b ib lio tekę czy­

telni, dali am atorow ie tea tru  kom edyę O strow ­
sk iego  „W iesław ." — Ju ż  to  n ie  poraź pierw szy 
m ieliśm y sposobność podziw iania talen tu  zacnych 
am atorów  gry , k tó rzy  ze w szelką gotow ością o- 
fiarowyw ali się zawsze na  usługę tam , gdzie szło 
o o tarc ie  łez niedoli. T ak  i tym* razem  g ra  była 
w ogóle w ystudyow aną, w szczególe zaś u p. S. 
w ro li D oroty, p . G. (Stanisław a), p. P . (B ron i­
sławy), p . L . (W iesław a), p . T . (o rgan isty ), p. W. 
(Heleny), cechow ała się praw dziw em  pojęciem  i 
konsekw entnem  pow odzeniem — u pp. G. S. idąc 
aż w drobne odcien ia, jak icm i są  akcye  w y k o ń ­
czone i g ra  niem a, a  całość k aza ła  nam  zapom i­
n ać , że to  są  am atorow ie. H uczne też oklaski 
by ły  zasłużoną  nag ro d ą  zacnych dyletantów . D o­
chód czy s ty  z ’ tego  w ieczoru by ł 70 złr. P rzed ­
staw ien ie  zakończył śpiew  K ociupińskiego „Ł ó d ­
ko m oja łu d k o "  oddany  z należy tym  wyrazem  
w duecie  przez pp. W . i L. M uzykę ofiarow ała 
m łodzież szkolna bezp łatn ie  pod k ierunkiem  Swo­
body. (981) (X . V .)

V e r i t a b l e *
G r a i n s  de S a n t ó
du Dr. FHAlfCH.

Ze w szystk ich  P igułek 
czyszczących jed y n ie  
PR A W D Z IW E  Z IA R ­
N A  ZD R O W IA  są  u-

__________________________  pow ażnione w e F ran -
cyi. Od lat 7ti w użyciu, uznane zostały  pow sze­
chnie za jed e n  z najskuteczniejszych środków  
przeczyszczających . Można je  zażyw ać dowolnie 
tak  na czczo ja k  p r z /  jedzen iu . W ym agać należy 
aby  na każdem  p u d e łk u  i n a  p rospekcie  znajdo ­
wał się  podpis: A. ROUVTERE i począ tkow e li­
te ry  A . R . na signum  fab ryk i. (1050-1-24)

W P ary żu  w ap tece Pa. Lew y, 4 5 , u lica St. 
A ugustin  , w K rakow ie  w ap tece  p. T rauczyń- 
sk iego , w e Lw ow ie w ap tece  p. M ikolascha.

J. Kernreuter,
w Wiedniu, Herrnals, 

Hauptstrasse 115
przy  kolei konnćj.

r ? a a r a k ła d  i P rodukcya nasion «/. Kuf -  
J t^ j s i e iv i c z a  w Bochni, zaleca

nasienie Rzepy pastewnej 
ściernianki

(Stoppelriibensaam en).
K w arta  polskiej m iary 1 złr.

(973-6-10)

w. a.

Kapitały
na 5*a cło 6 procent

dla

właścicieli dóbr i kamienic
na 16,30 y2, 32 lub 42 lat

zawsze w każdej wysokości od 5000  
złr. 4 wyżej, dla ca łej

A ustry i i W ęgier ,
nawet na 3 lub 3 p o zy cy e , niemniej uporządko­

wanie zadłużonych realności 
przez urzędowo upoważnione blóro eskomptowe 1 po- 
irednleząee w  eekomptowaniu (behórd. autor. Es- 

com pte und Eacompte-Vermittlungs-Comptoir),
w Wiedniu, Neubau, Llndengaase Nr. 2,

Eoke der Stiftgasse. Listy opłatne. 
(909-6-6)

Sikaw ki ogrodow e i ogniow e, węzę, 
w iaderka  ogniowe i narzędzia poża 
row e, w szelkiego rodzaju  pompy, narzę­
dzia do wyciągania wody z każdej głębo 

kości, z zaręczeniem .
F a b ry k a  u trzym uje tak  ja k  daw niej, sk ła d  sw ych 

słynnie  znanych narzędzi i m aszyn pom ocniczych 
do ro b ó t żelaznych i m etalow ych, narzędzi do 
robó t ziem nych, kam ien iarsk ich  itd . itd .

Cenniki bezpłatnie. (635-12-12

Ces. k. uprzyw.*
Fabryka powozów

J. Rohrbachera
w Ober-St.-Veit.

W ien, Opernring N.6.

Zarząd Zakładu kąpielowego
w  S W O S Z O W I C A C H ,

podaje niniejszem do wiadomości Szanownej Publiczności, że z dniem 9 5  Czerwca br. 
otwarte zostaną, obok słynnych ciepłych kąpiel starexanych wo­

dnych i mułowych, także kąpiele natryskowe.
Dla wygody Sz. Publiczności, używającej wody Swoszowickiej wewnętrznie, urządził 

Zarząd w r. b. wodociąg' prowadzący wodę xdyojowa do parku.
Obowiązki lekarza zdrojowego pełni *w b. r. W ny Dr. t.e ch o w sk i,  mieszka 

jący w samym Zakładzie. (1013 1-3)
Bliższych informacyj co do mieszkań itd . udziela na żądanie

Zarząd kąpielowy w Swoszowicach, poczta Moyilany. 
NB. Omnibusy krążą między Krakowem a Swoszowicami dwa razy dziennie. Odjazd 

z Krakowa o godzinie 9ej rano i 4ej po południu.

Bałtycki  Lloyd.
Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej Szczecińsko - Amerykańskiej. 

Bezpośrednia pocztowa żegluga parowa pomiędzy

Izczec in em  a low ym -ilork iem
d o t y k a j ą c  w d a n y m  r a z ie  Kopenhagi i Christiansand, 

połączona nowem i żelaznem i parow cam i pocztow em i I. k lasy .
F r a n k l i n ,  kapitan F. Dreyer, we Wtorek 8 Sierpnia w południe, 
H u m b o l d t ,  kapitan P. Barandon, we Wtorek 5 Września w południe.

Ceny Jnzdyi I. k a ju ta  100 tal. p. k . Diędzypokład 55 talarów  w raz z w iktem . 
Fracht: Ł . 2. — i 15%  prim age za 40 stóp  sześciennych angielskiej m iary. 

W ysyłka paczcli do w szystk ich  części A m eryki. Porto ud listów do i ze  Z jednoczonych 
Stanów  2% sg r. L is ty  należy adresow ać „v ia  S te ttin ."  (325-8-)

W zględem  jazdy  i w ysy łk i tow arów  należy się  zgłosić do A jentów  bałtyck iego  L loyda
w Szczecinie do MSyrekcyi.

KRYNICA.
Wielki dom gościnny Seiferta

„pod trzema różami",
obok nowych Łazienek położony, na 
sposób zagraniczny urządzony, w wszelkie 
wygody zaopatrzony, poleca się osobom 
przybywającym do Krynicy. (sea-s-o)

Poszukuje się do n a b y c i a  
po kursie za wynagrodzeniem

Obligacyj indemnizacyjnych
z  d ó b r  B a w o r o w a .

M y s z k o w i c e  pod T a r n o p o l e m .  

W ik to r  hr. HaworonDSki.
(977-3-3)

Leroycgo <*. k. patentowana
kompozycya nieprzepuszczająca ciepła

do obkładania kotłów parow ych, cylindrów , ru r, lokom otyw  itd .
W szedłszy z pp. wynalazcami w stosunki ajencyjne dla całego państwa 

niemieckiego i wszystkich prowincyj c. k. monarchii austry- 
acko-węgierskiej, pozw alm iy sobie niniejszem  zwrócić uw agę wszystkich P a­
nów właścicieli zakładów parowych wszelkiego rodzaju na ten 
ważny w ynalazek, który nietylko że przew yższa wszelkie w tym  celu używane m a- 
teryały , ale zapobiega przy silnych mrozach zamarzaniu ru r, będących 
na wolnem pow ietrzu i znacznie oszczędza m ateryału  opałowego.

Za spojność kompozycyi w obłożonych nią miejscach zaręcza się. (887-8-)

Poznańsky Strelitz ,
w W i e d n i u ,  Ł a n d s t r a s s e  i l a u p t s t r a s s e  N r .  1 2 8 ,  

w B e r l i n i e ,  \ e n e  F r i e d r i c l i s t r a s s e  N r .  1 8  1 1 9 .
Na żądanie przesyłają się bezpłatnie o trzym ane w ypadki i przepis użycia.

L :A k . \ k U \ L

NARODOWE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ
koncesjonowane dla całej monarchii austr. - węgierskiej
r e s k r y p t e m  w y s o k i e g o  k r ó l ,  w ę g .  m i n i s t e r s t w a  d l a  r o l n i c t w a ,  h a n d l u  i p r z e m y s ł u  w  P e s z c i e  z  d n i a  1 4  K w i e ­
t n i a  1 8 6 9  r .  1. 6 0 1 5 ,  i r e s k r y p t e m  z  d n i a  5 g o  S i e r p n i a  1 8 6 9  r .  1. 1 2 0 1 3  w y s o k i e g o  c. k .  m i n i s t e r s t w a  s p r a w

w e w n ę t r z n y c h  w  W i e d n i u .

Kapitał zarodowy: 1,500.000 złr. austr. waluty,
Członkowie Rady zawfadowczej .

P r e z y d y n m :
hrabia Leopold. IMadasdy,

Franciszek Fulszky,
Prezes honorowy.

I Gabryel Varady.

Hr. Bela Festetits,
L .  M .  K o p p e l ,
UST. Laczlcowics, 
Aleksand. v. Mocsonyi, 
Edward Siralty,

Samuel v. Szontagłi, 
Adoli Koranyi,

Józef Herman,
Dyrektor kierujący.

C z ł o n k o w i e  W y d z i a ł u :
Constantin Muraty, 
Georg Nadosy,
Anton Novelly, 
Tiaaddaus v. Frileszlcy, 
Geza v. Hadvanszlty,

D y r e k c y a :

G e o r g  3 3 .  S a c e l l a r y

Ludwilt Wyiry, 
Sigm. Herzfelder,

E m i l  R e i c h a r t ,
Zastępca dyrektora.

a) od szkód zrządzonych przez p o ża r,
m ieszkalnych, gospodarskich, fabryk, m aszy n , na rzęd z i, sprzętów, 
składów tow arow ych, zbiorów zboża, ruchom ości, m ebli, bielizny, 
sukien i innych sprzętów  domowych itd. 

ó) w przedm iotach ruchom ych podczas transportu  towarów lądem , na 
rzek ach , na m orzu , wyrządzonych na parowcach i okrętach we 
w szystkich kierunkach, 

c) przeciw  szkodom zrządzonym  przez gradobicia w ziem iopłodach 
w szystkich rodzajów  z zupełnem  wynagrodzeniem .

Towarzystwo ubezpiecza:
p io ru n , eksplozyę budynków  d) przeciw szkodom powstałym  przez pęknięcie zw ierciadeł i szkieł

na wystawach m agazynowych, kaw iarniach, salonach itp. 
t)  na życie ludzkie we wszystkich kombinacyach.

Towarzystwo ubezpiecza no niskich stałych prem iach i pod naj- 
korzystniejszem i w arunkam i zwłaszcza, że przez odpowiednie czaso­
wi nowości i uznania publicznej potrzebie chętnie zaradza.

Zaszłe szkody w ynagradza się szybko bez trudności.

Mamy zaszczyt podać do wiadomości, że urządziliśm y we Lwowie R eprezentaeyę naszego Tow arzystw a pod firm ą:

Jeneralna Ajencya dla Krakowa, Galicyi i Bukowiny
Narodowego Tow arzystw a ubezpieczeń, i takow ą poruczyliśm y Panu

AUGUSTOWI SCHELLENBERG,
(1014)

we Lwowie,
dotychczasowem u zastępcy n. w. konces. lipskiego Tow arzystw a ubezpieczeń od ogn ia , którego zarazem  umocowaliśmy do sam oistnego za ła­
tw iania czynności w działach ubezpieczeń.

D / k C n 4  „ r  f in n o  4 071 v  I ł  I  k  I* K  C  V A  ____
■ t  W I I .  N A B O D O W E G O  T O W A R Z Y S T W A  T T B E Z P I E C Z B Ó T

P u lszk i, IŁ o ra n y i ,  MMertnan.
----------------« = * S = - € 3 ----------------

Pow ołując się na powyższe obw ieszczenie, polecam  narodowe Tow arzystw o ubezpieczeń ja k  najlepiej Szanownej Publiczności, 
i zarazem  upraszam  udaw ać się we wszystkich działach ubezpieczeń do podpisanej jeneralnej Ajencyl we L w ow ie, lub do ustano­
wionej przez nas głównej lub powiatowej ajencyi.

L W Ó W , w L ipcu 1871 r. Jeneralna Ajencya dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny

AUGUST SCHELLENBERG.
i T M T N T

YO l e k )  z  ILaC t(S40-6-12)

W te A t t s i  6 lipca.
St ejed.dług pań. ban
H ,  » »

Obi. śad. niż. An* 
„ czesKe

„ S»key3'
„ b-ikow.
„ detaffi 

Pożyczka gło& gtw. 
sj weg- pośfC*. kol. 

pofcb.t i sfe.(?on

Mają płac*
K uta fHtptOfOW I pitMtł&Hy

SSLratŁów 7 -lipca. 
Sreb. pol.st. i<* l oc m 

,  nowe obr. ,  
Liaty zast. poi.skup. 
Banku. poL 100 %ii. 
Sabie rca. aa 100 r®v 
Talary pr. za loo tai 
Baakrs. pr. za ICO złr. 
Srebro nowe ansfc. 
Dukat ważny 
Kapoieor. d’csr 
PSKmperysij roljj. 
4f gai listy sa*. •  k
*1 n s .i) » »
Obi. inćenm is. z knti. 
Aii.k.r.*dyw. bo*. 2 
„ L. Ck. z całą troi 

Akcye Bank. g.dH i P 
Losy piem. węgiers. 

, oj baaurafltyfe

440
it;3 j 
183) 
82 

122 
5 88 
9 99

76} 
85; 
76; 

350 
176 

V3 _  
95 —

59 46
69 5
98 — 
97 — 
80 60
75 50 
74 —
76 75

107 40

403 
163) 
181} 

81) 
121 . 
5 78 
» 78

75 
84)
76 

246) 
173) 
71 50 
93 —

59 ?,0 
68 95 
97 50 
96 _  
80 —
75 20 
73 60
76 50

107 26

h&staxoM
5 1 Banko nar. sos.
4 | galicyjskie 
55
6j gaLcafcł.kr.wloi. 
5 |  w ęgierskie. los. 
s j  aakł. kred. austr. 
5 } sasŁ kred. au*tv.

spłać. y> 33 lat.
6J Domin. pań. IŁOfi.
Potyczki loteryjne.
Lswy poi. U t. 1**9

u » n 1S54
* » n I860
■ u » 1884
„ Ciomorsnte .
,  Kredytowa .
„ ie g l. par. ua D 
,  Księcia Salie

,  k*. K la r?  - -
.  kr. St. Sano.'* 
■j saląsta Ba l •
„ ss. W indiscŁp. 
B hr. W aldstelc
B kr. Kogla?i:i:
,  Rudolfa. . ,

Akc. bank i prttrh.
£»r.ku naród, austr. 
Lakiada kredytów, 

par. na Don.
E e e .  pó ła.Ferdyuas.

„ m d o m i

£4*4* ftąUdj.j, piuog
96 80 96 66 Raćfc aacho-in. c. .©• 222 — 221 75 Kul. pól. O-SMoośŁIlsb. 92 - 91 50
75 — _____ a Fardubickiej . 

n połndnioiłfij • 
s Galicyjskiej . .

178 50 178 — s a „ aa loo fl. w. a. 88 60 87 50
85 — 
91 25 91 —

177 20 
247 50

177 -  
247 -

,  w sreb. 5 |„  s „ 
Koi. xachod. C.to*, sa

106 25 105 76

89 60 89 30 .  Csensiowieckiej 176 — 175 50 *00  fl. a. w. sr. 1 oofi.w.». 94 25 93 75
106 75 106 50 Kol. węg. półn. wsch. 

kt. Rudolfa soo fi. w. a.
163 25 163 — Koi. gołud-pół. nless.
162 25 161 76 --  5 | — 100 fl. 80 50 80 —

87 25 87 -- A&(i. kol. Alf. fiamaó. 177 50 176 75 — — w srebra© * 96 75 96 25
123 5<J 133 — * „ Kos*.-Bogum. 105 - 104 60 Koi. Gal.K.L.aoofl.Tr.a.

„ „ Siedmiogro-śa. 172 — 171 50 w srebrne 5 J- za 100 
KoI.Gid-K.LEmis.il.

— JS. 106 75

295 50
„ „ Cisańskiej. 243 50 242 50 IOO 75 100 25

296 50 * B Wschód, węg. 84 50 84 — Koi. Lw. Os. po soo fi.
95 25 94 75 Afeoys Bank. aajg. an. 359 — 268 50 (w *r, 5| jsafl. 100) 

.  * „ Emisya 1867.
79 25 79 —

101 - 100 75 , '  * angl. węg. 
„ Z&id. kred. węg.

88 50 87 50 93 — 91 60
128 25 127 75 110 50 109 50 Kol. iSfed.fi. 200  a. w. 89 25 89 -
25 — 24 — B feankB irank.ausir 116 75 116 50 tas. Rudolfa po soo fl.

176 25 115 75 ,  „ węgierskiego 
b 8 krąj. galton. 

we LwoitSs

78 50 78 — — (wsr.po55safl.100
„ póła.««e».po*oo£.

91 60 91 25

44 50 43 50 — — — . — a w sr. po 5 ; m  100 „ 100 25 100 -
33 50 32 50 b wied. d. obr. płoń. 156 25 156 75 Tow. Źfigi par. m  Dras. 

s* fi. 100 ta k.39 — 38 - a gafie, łiipotej•.«. — — — _ — — _  _
33 — 33 — a austr. swiąskow. 107 50 107 — Austr. Loyd fi. 100 ».k. ------- — —
35 - 34 — „ dla obrot. ogół. 

„ Tow. han. pŁ leś.
172 60 172 — Tots. f«K22.rrswin. żel.

104 5025 — 34 _ — — — — po soo S. 104 -
25 — 
17 —

24 50 
15 — Oblig. piarwneństtB. Waliity.

15 50 15 — KeL Oes. Eli. śj sa O^s^rskie korony - . ------- — —
100 fl. k. m. — — — — a dukat na wfcftl — — — —

a (sr. pr. 100 fl. w.b. 66 - 95 50 * — obrącik.. 5 85 6 83
772 — 770 — „ (Kam. 15«2)„ „ ,

Kolei raąd- 3t. tao fr.
94 50 94 - Złoto al mamo  „ . _  — — —

384 70 284 50 139 75 139 26 Niycioondoij . . . 9 865 9 86'
578 — 
3145

Ł76 — 
2140

- „ Eaus. 1847 „ 
Koi. połnd. 8t, 500 fr.

138 50 
111 25

137 50 
110 75

Ifederyki . . . . .  
Laidory (niemieckie)

— —.
_ _

411 - 410 - „ 3»B¥ 1875-1*7461 ------ ------ 8 c « s m ?  u T M i : 12 45 13 35

iaEparyaly rołyjtoM 
Srebro . . . . . .
Srebro, ta jo n y . . . 
Taiarj swłąsfcoww 
Prn*. bilety k u .  . ,

S iw ó  w 5 lipca. 
D ukat holendersk i .

b cesarski . . - 
PiMimjjeryał rosyjski 
Subei arebr. ro*yj*®
„  v f sP- . »Talar prusm • - - • 
Listy si To. kr. gal. 5| 

» 4ł
Listy sast. banku Mg. 
Obłtgi indem. b. anp. 
Akcy0 koi. gal.b. kup,

„ Iwow.-caor. 
Akcvfi Banku ł dp. gal.

« ■ > « •  6 lipca.
Listy *»*s. l  mi. rub. 88 68

,  2 *er. * 88 2
kupon B 

Listy nastawna nowo 88 40

Usty i lk w iiw ) /  , 73 28
kaputt , ---

Koi«(j wars*, w itd ,  82 -
s 'fa rsa  b;yd. 69 -
* t i t o p ,  — -
• « łodsłnt 100 50

121 50 
121 60

1 84

5 80 
5 82 

10 12 
1 96 
1 63*

85 — 
75 75 
90 — 
75 60 
249 -_  
176 60 
121 50

121 25 
121 -

1 8 3 ”

5 73
5 75 
9 95 
1 90 
1 62J

84 50 
75 — 
89 50 
75 10 
348 — 
174 50 
121 —

88 18 
87 52
- 1 5 ?  

88 —  

— 19? 
72 78
-  385

i ------

TOOifjgl eiO bO YS
a *  k d e jao k  sełazaycfe.

< idehodzą 1‘n y  ohod i|

rano po poł. rano po poł.
w K rakow ie: kwowahi 11.30 10.28 5.41 3.11

» „ miesza. 7.— — __ 6.63
0 wiaiicki 9.— — — 6.36

wiedeński c 6. 3
C 10.10 3,33 9.62

11.69 9. 6
„ na Oświeć* wrocławski 
„ do Wrocław, mysio wic.

- 6. 3 — . 9.62 3.21
8.— — . — 3.31

warszawski 8.— __ __ 6.30
w Wieliczce: krakowski — 6 — 9.38 __
w Tarnowie: krakowski 0.12.31 2.13 n.12.26 2. t

„ tniesz. 9.63 — 9.43 —
lwowski 3.35 13.31 3.24 12.23

w Rzeszowie:
„ miesz. — 5.58 — 5.48

krakowski n. 3.41 6. 6 n. 9-35 6.—
9 „ miesz. — 1.19 — 1 —

P lwowski n. 1.13 
9.28 __

n. 1.— 
9.19 z

ft „ miesz. — 144 — 13 34
te Przem yślu: krakowski 6 .- 7.64 4.64 S7.39

ft „ miesz. 4.32 — 0  4.17

n lwowski 6.39
10.48

— i  6.39 
10.36

„ miesi. 10.63 — 10.33 _ _

we Lw ow ie: krakowski n. 3.30 8. 7 7 37 11
„ miesz. 8.43 — 8.—P brodzki 8.52 n.11.60 3,60 n. 7.34fl czerniowiecki 10.49 10.201 —

w Brodach: lwowski p. 3.23 10.60 3.23 12 21
w Czerniowcach: lwowski — — 7.— 913
mi M osłotoicach: krakowsks 11.33 — — —
w W arszaw ie: krakowski

6. —
3.39

— 8.61
te W iedniu: krakowski i  8 "

4.—
3.60 7.33

U ff ia w o a :  Sumułam kr. Tmmomki Czcionkami Drukami „CZASU* W. Kirehmay&rm, Bxfttlxca D rak am i:  J6%*f Łmkieińiki


